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Rząd polski wobec żydów.
Zaledwie rozpoczęły się wstępne prace o- 

kolo ■wznoszenia nowej struktury politycz­
nej Królestwa Polskiego, xa już kierownicy 
tych prac spieszą na wyścigi z zapewnienia­
mi, że budowla, której fundamenty właśnie 
6ię kładą, będzie ponad wszelką wątpliwość 
wygodną dla żydów. Państwo polskie zaczy­
na dopiero wy laniać się w mglistych kon­
turach. Jest jeszcze ^bezgraniczne". Mężo­
wie stanu państw centralnych powtarzają 
raz po raz, że o losach jego zadecydują o- 
statocznie układy pokojowe. Ludność pol­
ska oczekuje dopiero w dalszej przyszłości 
zwołania sejmu, lub bodaj jego surogatu: 
Rady stanu, pnez którego usta będzio mo­
gła wypowiedzieć swoje pragnienia i po­
trzeby. Na razie do zaspokojenia tycli po­
trzeb jest tak daleko, że Polacy nie mogą 
korespondować ze sobą w ojczystym języku. 
Lecz ż y d z i  muszą już teraz być uroczyście 
zapewnieni, że będzie im wśród nas swoj­
sko, dobrze i wygodnie.

Prezes ministrów, p. Kuch arze wski, je- 
izeze przed utworzeniem pierwszego gabine­
tu, powołał do siebie po prasie polskiej także 
grono żydowsko-żargonowyeh dziennikarzy, 
aby oświadczyć im, że Polska niesie żydom 
pełne równouprawnienie. Przed obliczem re­
daktorów starozckonnycn, którzy r  jechali 
się w tym eelu z całego obszaru Kongresó­
wki, roztoczył p. Kucharze weki swoje expo- 
se polityczne. Przedtem już te same zapew­
nienia i uspokojenia wypowiedział p. Kucha­
rze weki w rozmowie z ko ret pondentem 
yjrrkuKłuTtw Zeitrmg“. który przybył aa z 
nad Menu, aby wypytać Dolskiego premiera 
o los swych współwyznawców. Jakby nie 
dość było tych uprzedzających wynurzeń, 
stawił się przed gronem żargonowych publi­
cystów dyrektor departamentu politycznego 
hr. Wojciech Rostworowski, awansowany 

na specyalncjgo post Plon dkunour między ży­
dami i rządem. Odbywał się w Warszawie 
ziazd rabinów. Nie pominięto f tej okazyi. 
Wysiano tu umyślnego delegata w osobie 
przedstawiciela departamentu oświecenia, 
prof. Mikuło wskiego-Pom orski ego. Mąż ten, 
który pod.-ias akiu wprowadzenia regen­
tów nie zawaha! się przed powiedzeniem 
własnym rodakom „prawdy“, brzmiącej bar­
dzo podobnie do obelgi, miał dla obradują­
cych rabinów tylko miód na ustach.

Przypomina to żywo wystąpienie Wielo­
polskiego w r. 1862, gdy margrabia, bru­
talnie szorstki wobec szlachty i .katolickiego 
duchowieństwa, przemawiał do przedstawi­
cieli żydostwa z uprzedzającą uprzejmością.

Jakby zapatrzony w ów wtzó.r, p. Pomorski, 
tak odważny wobec własnego narodu, któ­
remu zarzucił „spodlenie się w niewoli", 
niotylko nie odnalazł w sobie tej samej chwa­
lebnej odwagi w stosunku do żydów, któ­
rym nic zgoła nie miał do zarzucenia, ale 
wyraźnie usprawiedliwiał się przed synhe- 
dryonem rabinachim, że Polska dla braku 
bytu państwowego me mogła załatwić u 
siebie sprawy żydowskiej „na zasadzie wol­
ności", wtedy, gdy inne narody regulowały 
swój stosunek do żydów w duchu liberal­
nym. To poczucie winy tak  sparaliżowało 
pamięć p. Pomorskiego, że zapomniał zgoła, 
iż właśnie w roku 1862 z rąk ówczesnego 
autonomicznego rządu polskiego żydzi otrzy­
mali byli równouprawnienie obywatelskie i 
polityczne, na kilka lat wcześniej, "niż to 
się zdecydowała uczynić rzeczpospolita 
szwajcarska, a niemal równocześnie z libe­
ralną Anglią. Podobnie, jak dziś p. Kucha- 
rzewski, ta tże  Wielopolski, znajdując się do­
piero w początkach wznoszonej przez siebie 
budowy politycznej, uznał byl za jedną z 
najpilniejszych spraw pospieszyć do żydów 

 ̂z zapewnieniem, że Polska przyjmie ich w 
otwarte ramiona, jako pełnoprawnych oby­
watelu Różnica pomiędzy dzisiejszą a ów­
czesną skwapliwością polega tylko na tem, 
że szef rządu z r. 18(52 miał przed sobą u- 
śpioną jeszcze, neutralną masę, której zwią­
zanie ze społeczeństwem polakiem wydawało 
się tylko kwestyą naszej dobrej woli, gdy 
pokolenie dzisiejoze jest bogate w półwieko­
we doświadczenie, które mogło rozwiać sku­
tecznie ową naiwną wiarę.

P. Kucharzewski idzie tak daleko, łż z gó- 
t y  zapowiada, ie  gdyby naw et stosunek ży­
dów do Polski miał być „niesłuszny" (?), to 
i tak stanowisko rządu polskiego wrohee 

nich nie przestanie być ohjektywiiem. War­
to przecież pamiętać o bytuacyach, w któ­
rych „summum jus" bywa „summa Injuria" 
i ie  w wypadku „niesłusznego" zachowania 
się żydów, „injuria" -apowiedzianego obje 
ktywizmu przypadłaby w udziale Polsce. To 
jedno zastrzeżenie należy się suchej doktry- 

! nip P- Kucharzc-wskTgo, że „rząd nie może 
być stroną, tyiko arbitrem".

Po zatem programowi żydowskiemu pre­
miera pod względem rzeczowym nie mamy 
mc do zarzucenia. Zapowiadając żydom ró­
wnouprawnienie i pełną opiekę państ wa, był 
kierownik rz« 'u z pewnością zgodny z oa- 
łym narodem, który nie wyobraża, sobie Pol­
ski Inaczej, jak gwarantuj -ej swobodę roz- 

I woju wszystkim swym mieszkańcom, pod 
warunkiem lojalnego wyi>ełnienia obowiąz­
ków ł nieposzlakowanego stosunku do Inte­
resów państwa. Słuszną 1 pełną taktu naro­

dowego była przestroga p. KucharaewBkiego 
przed protekeyami z zew® ątra. Słusznem by­
ło pouczenie, że papierowe gwaraneye będą 
mało skutecznemi, gdy społeczeństwo znaj­
dzie się wobec faktu sskodliwego oddziały­
wania żydów na bieg jegc tycia. Spodzie­
wamy się również, te  p. Kucharz,ewski nie 
okaże się zwolennikiem „równouprawnie­

nia" mechanicznego i że dzisiejszy prezes 
gabinetu nie zaprzeczy swojemu stanowisku 
z r. 1912, gdy właśnie w imię sprawiedli­
wości uznawał konieczność ustawowego za­
bezpieczenia żywiołowi polskiemu odpowie­
dniego wpływu w samorządzie miejskim. 

Wiedział wówc-. p. Kucharzewski, że przy 
mechanicznem stosowaniu praw zarząd wię­
kszej części miast naszych przeszedłby w ży­
dowskie ręce. Wiedział, że „byłoby to nie­
sprawiedliwością", gdyż — cytujemy jego 
ówczesne słowa — „miasta te nie są odrę- 
bnemi republikami, lecz są śc-iśle .związane 
z resztą kraju, w którym żydzi stanowią 
mniejszość". Tę zasadę uznać' zechcą zape­
wne sami żydzi, jeżeli zapewnienia ich o lo­
jalności wobec Polski nie ma ja pozostać pu­
stym dźwiękiem.

Godzimy się w głównych zarysach z pro­
gramem żydowskim pierwszego rządu pol­
skiego, uznajemy w całej pełni zasadę pra­
worządności, k tóra wyklucza stosowanie w 
Polsce do kogokolwiek „wyjątkowych" prar 
ktyk, jakiemi posługiwał się rząd rosyjski, 
a które do dziś woneo rodaków naszych 
desuje rząd pruski. Czy jednak kweswa ży­
dowska, wbrew inteneyom warszawskiego 
premiera, nie wyda się postronnemu widzo­
wi równorzędną z« sprawą polską, skoro po- 

i4g jfir ;&$*' i aApieftbu, azasu. f miej­
sca ? A tak ie  jęiyk, Jakim tłómacaymy, lż 
rząd polski nie jest zgrają hakatystów, mógł­
by bvć inny, niż ten, którego użyto w War­
szawie. „Nie można — rzekł p. Kucharzew­
ski do komiwojażera prasowego z „Frank­
furter Zeitmig" — wymagać odemnie, abym 
ja, przeciwnik wszelkiego nacyonalizmu, stał 
się specyalnie z^olenui Jem nacyonali.emu 
żydowskiego." Jakąż miarę zakreślą żydzi 

1 swoim żądaniom w Polsce, jeśli możliwość 
j podobnie dzikich oczekiwań aa.ni i bierzemy 
; pod uwagę?
| Te przesadne akcenty trzeba uznać za 
błąd taktyczny. Pragnęlibyśmy, aby się w 
przyszłości nie pobńórąHgź. Mogłyby bowiem 
tylko utrudnić uregulowanie żydowskiego 
zagadnienia, a równocześnie zamącić'zaufa­
nie do rządu, którego twórczą pracę musi 
ogól polski wesprzeć wszystkiemi siłami.

KOR.

U  i  iis. M p a  iNnrin
I  J « r o  n o w a  s ł o w o .

Obywatelstwo miasta Lwowa złożyło sa­
morzutny hołć ks. arcybiskupowi Teodoro- 
wiczowi za jego znaną wspaniałą mowę o 
Idei polskiej i ixLa sprawiedliwości dziejo­
wej, wygłoszoną w” austayacMej Izbie Pa­
nów. W pałacu arc/biskupjm. zjawiła się li­
czna deputacya, złożona z przedstawicieli 
Swmta politycznego, naukowego, literackie­
go, gospodarczego oraz stowarzyszeń i 
"iwiąaków. Imieniem delegaoyi zabrał głos 
J a n  K a s p r o w i c z  i okładając czcigo­
dnemu arcypasuerzuwi adres, pokryty tysią­
cami podpisów, oświadczył, ie  ma on być 
stwierdzeniem, i i  głos ks. • Teodorowicza, 
który zabrzmiał z trybuny (Wiedeńskiej, był 
wydobyty z głębin duszy całego narodu. 

„Wstąpiwszy na trybunę austryackiej Izby 
Panów, aby nienewnemu swoich losów świa­
tu pokazać, że niepewność ta jest wynikiem 
niemoralnej zasady „siła przed prawem" i ie 
źródła, mieszczącego wszystkie nieszczęścia, 
azukaó należy w haniebnych rozbiorach Pol­
ską p.zypomniałeś — mówił Kasprowicz —• 
iż ujarzmiony naród nasz nigdy brutalnej za­
sadzie tej poddać się nie myślał i że dzisiaj, 
ufny w ostateczne zwycięstwo Sprawiedliwo­
ści, z potężniejszą jeszcze wolą wuierza do 
awobody i zjednoczenia, do niezawi­
słego, niepodzielnego bytu państwowe­
go. przcmówiła przez Ciebie, Najdostojniej­
szy Księże Arcybiskupie, mad* ość narodu, 
który widząc pmeróżne, s zewnątrz idące za­
biegi około jakoby naprawienia krzywd wy­
rządzanych i wyrządzanych mu od tylu a ty­
lu dziesiątek, zdobywa się na czujność i roz­
tropność, dzięki którym odróżnia prawdę od 
pozoru, od chytrej Interesowności, oo wi­
dząc, że za pomocą uotyohcaasowyoh form 
■dobywać już nie można, szuje* świeżych, ze 
sprawiedliwością i wspaniałomyślnością rze­
komo zgodnych środków, aby swój stan po­
siadania nie tyiko nadal utrzymać, ale go je­
szcze powiększyć".
Za te nieustraszone słowa pra wdy, ta  mę­

żne wystąpienie w  obronie zasadniczych 
praw naszego narodu, przynosi oto obywa­
telstwo Lwowa najczcigodniejszemu strey- 
pastecrzo.h akt ho Mu, wdzięczności i sank­
c ji jego wystąpienia.

W odpowiedzi na to’ zabrał głos ks! T^o- 
dorowicz i w krótkimn przomówRrui dziął;- 
czynnem roztoczył bocactwo my.'N. k -óro 
rozgłosnem e^Te-rn rozbrzmieć powinny po 
Miłym obszarze Polski. Zaznaczywszy, że 
hołd, x jakjm objwmteWwo Lwowa, przy­
byto do naeeo. odnosi nie do osoby swej, 
lecz do idei, której był tlómaczem, rzekł: 

„Jest to Istotnie ta idea, o którą szanowny 
m w ca potrącił, i d e a  d z i e j o w e j  s p r a -  
wi e d 11 wo ś c l  d l a  P o ls k i .  Nie dziwmy 
się nawet, moi panowie, jeśli świat słucha o 
niej niechętnie; wszakże i ta«. został on worosi 
zaskoczony powstawaniem Polski. Trudno 
mu jest jeszcze i z tem zjawiskiem się oswo 
ló, boć z księgi żyjących była sarna aaawa 
Polski wykreślona; gdy zaś useo* naród pow­
staje, świat chciałby nam przynajmniej o-

f i a r o w a ć  P o l s k ę  z l a s k i ,  by przykuć 
ją do swego rydwanu węzłami wdzięczno lei i 
niewolniczo uzależnić od siebie. Więc nieehe- 
tnit nas słucha, gdy mu prawim o naszych* 
dziejowych prawach, które sięgają głęboko i 
szeroko i każą stosunek do nas inaczej od­
mierzać, niżby on tego może chciał i praanaŁ 
Ale tem bardziej należy nam te odwieczne 
Idee sprawiedliwości i prawdy światu przy. 
pomnieć i z niemi go oswajać. C z e g o  u i e 
c h o e  s ł u c h a ć  d z i s i a j ,  t e g o  b ę d z i e
■ m u s z o n y  s ł u c h a ć  j u t r o ,  a czego n:e 
rozumie teraz,to mu sięstanie jasnem później. 
W t e j  z a ś  i d e i  s p r a w i e d l i w o ś c i  
t k w i  n a s z a  s iła . W niej złożona iest 
świadomość narodu, w niej zadzierzgnięty 
jest węzeł spójni i jedności narodowej. Ale 
tkwi w niej też i siła, przed którą się uko­
rzyć musi. Kto ma zmysł dô  tego, hy zrozu­
mieć, czem są w a l o r y  d u c h o w e  w t e j  
w o j n i e ,  czem one będą w jej ostateeznen: 
rozegraniu, ile będzie ważyć na szali wypad­
ków idea i wola narodu, ten toż zrozumie na­
wet i polityczną wartość i potrzebę ujawnin- 
wnia tego głosu i wołania narodowej du-zy 
przed światem".
Zwracając się zaś Jo  stosunku, jaki zas 

chodzi między ową zasadniczą ideą i wolą 
narodu a  jego praktyczna polityką., zazna­
czył, że idea ta  nie przesądza faktów i ni« 
zabrania też liczyć się z nimi.

„Stąd sztuczne i niewłaściwe jest stwa­
rzanie rozdziału międtzy ideę a t. z w. poi: ty. 
ką realną, bo wszelka polityka bez tej prze- 
w odniej idei płjrwa jak korek po powierzch­
ni wody i jes.t ofiarą każdego podmuchu 
czczoj spekulacyi Odnajdiziem się też w niej 
mimo różnic zapatrywań i poglądów, bo w 
ezyjej piersi żyje wielka idea narodowa go* 
towość ofiary dla niej, tego serce jest jeditf
■ tych cegieł, z których się buduje spójnia 
narodu i na którjch wspierać się będzie san 
gmach wzrastającej ojczyuny".
Te ałojwa zamknęły wspaniały a a t hoJdu 

lwowskiego.
Ja ł donoszą pisma lwowskie, ks. arcybi­

skup Teodororowicz odbiera, ze w z y s tk Ł  
stron. Kraju, z Gaiicyi i z Królestwa, adresy 
zbiorowe, świadczące, iż w swem pamię- 
tmem wystąpieniu wiedcAskimn najczcigo­

dniejszy arcypastera powieuzał to, co myśli 
i <wuje cały naród.

Niedawno pewien statysta (w „Wiadomościach 
Polskich") poddał krytyce pogląd, że sprawa 

polska będzie korzystnie dla na^ zaJaiwiona na­
wet bez naszego czynnego angażowania się w wy. 
padkach wojennych 1 wykazywał, jak na- dłoni, 
że „automatyzm" taki jest krzyczącą ni- derze- 
cznnśeią. Tymczasem przed paru dniami hr. Ti sza, 
jeden z najtrzeźwiejszych mężów si;uiu nasz* jo  
ezaau, rzftkł w komisyi spraw zagranicznych dcie- 
jraeyi węgierskiej co następuje: ,;Jcst nadzwyczaj 
radosnem następstwem rewolucji, że wskutek niej 
kweatya oswobodzenia Polski automatycznieizo-. 
itsia rozwiązana, ponieważ z zasady, którą uznał 
rząd rosyjski, s a ma  p r z e z  s i ę  wynikła sa­
modzielność Polski rosyjskiej". Ze »łów tych „wę­
gierskiego Bismarka" wynikałoby, że zmiana na­
szego losu na lepsze jest przecież dziełem „auto* 
matycznem". Km.

Prasa jako narzędzie w ręku 
„Ostmari(envereiiui“ .

Z NIEOGŁOSZONYCH DOKUMENTÓW 
FR. SAL. KRYSIAKA.

Powyższe rewelacye stanowią ustęp z wy­
kończonego tui p*zed wojną 1 w połowie już 
wydrukowanego, w języku niemieckim napisa­
nego dzieła, zawierającego bardi-o obfite doku­
menty z dziedziny iDtrygi antypolskiej, upra­
wianej przez lat 20 przoz odawionj ,.0st.mar- 
kenverein“. Wybuch wojny uniemożliwił pusz­
czenie w świat książki, odsłaniającej na pod­
stawie źródeł, zaczerpniętych przez autora w 
Berlinie z poufnej korespondencyi i akt tej no- 
wokrzyłąckiej organizacjo politycznej, system 
ł metody, stosowane celem -/.niszczenia żywiołu 
polskiego w Prusach i podkopania «ł jego w 
dwóch drugich zaborach.

Ustęp, oduoszący się do opanowania prasy 
niemieckiej przez „Ostmarkenyerein", przy któ­
rej pomocy zmobilizowaną została przeciw nam 
opinia publicuna w Niemczech i w innych kra­
jach i przez którą wywierano wpływ i nacisk 
na trąd, władze i ciała prawodawcze, aby jena 
kłonić do coraz radykalniejszych środków an­
typolskich, miał na celu otworzenie oczu społe- 
łeozeństwa na właściwe źródła antypolskiego 
nastroju szerokich kół niemieckich a znrazem 
wskazanie sferom odpowiedzialnym, jakiemi

drogami chodziła ta int.rj ga, której one same 
padały ofiarą, biorąc Jej przejawy jako niesfał- 
szowany obraz uo/.uć i żądań opinii publicznej.

Uhecuie, gdy po upadku Bethmanna-Flollwe- 
ga który usiłował zapoczątkować nowe, więcej 
ludzkie metody poytepowfl.nia względem Pola­
ków, intryga antypolska w Prurach znowu po­
djęła przytłumioną chwilowo prze* wojnę dzia­
łalność podburzającą, gdy „Ostmarkenverein“ 
przyłączył się otwarcie do propagandy wszech- 
niemieckiej, której w pierwszych dwóch latach 
wojny i  olcha aekumhrwsl, gdy teraz korpora- 
tywnie wstąpił do równie iak on osławionej, 
wszerhniemlwcklej „Partyi Ojczyzny", a w pis­
mach hakatysty.-znych i wszęełmiemieckich i&- 
roiło się od napaśtd i perfidnych tnsyntiacyi na 
Polskę i Polaków, gdy nsiiuje się zniweczyć 
nienawistne tym kołom dzieło 5 listopada I 12 

1 września, a w zah<*rze pruskim podtrzymać pro­
wadzone od lat 20 dzieło nienawiści, wydaje 

, się autorowi rewclacyi wskazanem nie czekać 
j końca wojny l już dzisiaj opublikować zebrań,,
, materyał, aby pokazać, te ni-* chodzi tu o jakłś 
samoistny ruch żywiołowy, tylko że to j«st do­
brze zorganizowaną zakulisowa robota licznej 
kliki talarowych patryotów i zawodowych pod- 
szczuwaczy.

«
Na tajnym konw*-ntyklu przywódców

hnk-itystyeznego rządu poboczncrp, który 
! się odbył w Berlinie dnia 27 kwietnia 1912 
r. w sali domu Związku agraryuszy niemie- 

>ckich „Klub der Landwirte" przy Dessauer-

i str. 14, a na k tónm  radzono nad sposoba­
mi zmuszenia rządu do wykonania uatawr 
wywłaszczenia, referowano tł-kże o ś r o d ­
k a c h .  z p o m o c ą  k t ó r y c h  u r a b i a ­
n o  p r a s ę  w t e j  s p r a w i e .  Przywódcy 
hecy antypolskiej byli między sobą i nie 
mogli ani na chwilę przypuszczać, te iob 
wynurzenia dostaną się kiedyś do wiado­
mości ofiar swej zakulisowej tatrygi; mówili 
więc otwarcie, w jaki sposób poszczuli pra- 

l*ę na rząd, aby wymusić na nim wywłaszcze- 
j nie Polaków. 0  tej nagonce prasowej refe- 
rowpł „dvp!omata“ zarządu głównego „Ost- 
markenvereinu“, były i»oseł p**uskj na dwo­
rze wajmarekizn Raechdau, według urzędo­
wego sprawozdania jeneialnego sekretarza 
zarządu Sohoultza, dosłownie w sposób na- 
atępujący:

R a s c h d a  n referuje wyczerpująco o 
działalności prasowej wydziału wykonaw­
czego. Utyskiwanie, że w tym kierunku 
czyni się za tnalo, je*t zupełnie nieuzasa­
dnione. Jednostka, czvtaiąca tylko jedną 
gazetę, nie jest zdolną przejrzeć, łle się 
pod tym względem o/vni. 7a«ilan1e ga- 
r t t  odpowiednimi (!) artykułami musi się 
też po największej części odbywać w spo­
sób bardzo dyskretnv. tak żeby oo odno­
śnych artvkułach nie można poznać łćn 
pochodzenia. Obok rozsyłania artykułów 
,.z marchii wschodnich" (aus der Ost- 
mark), przedrukowywanych przez liczne 
gazety, istnieje wielka iiczba t. zw. ko-

reapondencyi gazetowych (Zeitungskor- 
respondenzen), które Towarzystwo ma do 
dyśpozycyi do umieszczania w nlcL arty­
kułów, i k t ó r e  c a ł ą  ś r e d n ł ą i  d r o ­
b n ą  p r a s ę  p r o w i n c y o n a l n ą  z a ­
o p a t r u j ą  m a t e r y a ł e m .  Pisima p o- 
w a i n e  żądają copTawda stale artyku­
łów o r y g i n a l n y c h ,  ale ł z temi pi­
smami, pominąwszy niektóre zupełnie na 
lewicy stoiace gazety, utrzymuje wydział 
wykonawczy ż y w y  s t o s u n e k ,  Nadto 
pomieszczono w s a m y c h  t y l k o  8 o- 
s t a t n ł c h  m i e s i ą c a c h  ośmdzlesłąt 
różnych oryginalnych artykułów w pra­
sie prowincyonalnej nr wschodzie; cho­
ciaż nakład tych gazet nie jeefc wielki, to 
przy wielkiej liczbie tych p»n owe arty­
kuły przedostają się do dość szerokich 
kół. Ciągła, systematyczna działalność w 
prasie okazała sic dla rozszerzeni Towa- 
rzybtwa w cnej Rzeszy niemieckiej bar­
dzo pożyteczną.
Oto klasyczny, ze  strony najkompeten- 

tniejszej pochodzący dowód, w jaki sposób 
opinia publiczna w Rrusiech-Niemezech (nie 
wykluczając prasy niemieckiej w Austryi, 
co będzie wykazane na innem miejscu) stale 
i systematycznie urabianą jest przeciw nam 
ze strony rzekomo niepolitycznego O&tmar- 
kenvereinu — i na jakiej drodze odbywa się 
zorganizowane podburzanie Niemców prze­
ciw Polakom.

ZORGANIZOWANA KAMPANIA PRASO­
WA PRZECIW LUDNOŚCI POLSKIEJ.
Powyższe otwaite wynurzenia eksdyolo- 

maty Raschdau‘a, kierującego w swoim ste­
nie pozasłużbowym prasową hevą Oatmaa- 
kenvereinu, rzucają charakterystyczne świa­
tło na całą zakulisową działalność tego To­
warzystwa nowoczesnych k-zyżaków i na *■ 
tykę jego przywódców. Z miarodajnego 
miejsca stwierdzono bu, te  w centrali rząd* 
pobocznego fabrykuje się antypolskie aitg* 
kuły i że je się „en maa6e“ przesyła wieUciiB, 
średnim i drobnym gazetom niemieckim, »• 
by się potem powoływać na nie jako na sa­
modzielne objawy opinii publicznej i zuży­
wać je w antypolskich celach iwt.awoda/w* 
czych, przed sejmem pruskim, parlamentem 
niemieckim, a nawet na Dajwyżezem miejscu.

Intryga prasowa przedstawia dobrz* zor­
ganizowane urządzenie w łonie tego Towa­
rzystwa. Zaraz po zaiożeniu go starali się je* 
go przywódcy, a przedewszystkiem jego 
prezes arcykrzyżak Tiedeir.ann, o nawiąza­
nie możliwie blizkich stosunków nietylko * 
ministrami 1 w grę wchodzące mi wyższemi u- 
rzędami, ale takie, w należytem ocenianiu 
ważności pozyskania prasy niemieckiej dla 
swego dzieła nienawiści, o silne poparciu 
prasy. Nie wystarczało mu x góry zapewnie* 
ne poparcie poznańskiego organu hakaty 
stów i rejencyi poznańskiej „Posener Ta 

iblattu", cieszącego się smutną sławą polako 
ierczą grudziądzkiego „Gesełligera" ora
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R z e c z y  p o ls k ie .
Rząd I naród.

głosów prasy warszawskiej i  poznań­
skiej widać, że utworzenie pierwszego pol­
skiego gabinetu w Warszawie zostało przy­
jęte z taką otuchą i radością, jakiej można 
iy lo  spodziewać się po społeczeństwie, któ­
re ujrzało nowy ważny etap w tworzeniu 
państwa. Opinie drukowane cechuje pocie­
szająca powaga. Prawie nie spotyka się z 
frazeologią; dzienniki odzywają się rzeczo­
wo i rozważają warunki pracy rządowej z 
trzeźwością, która dobrze świadczy o rosną­
ce m wyrobieniu polityeznem społeczeństwa. 
Silny . akcent spoczywa na konieezaem i 
trwałem porozumieniu między rządem a o- 
gółem. Widocznie los Tymczasowej Rady 
Stanu pouczył wielu, iż nie ostoi się w  Kró­
lestwie żadna instytucja, któraby chciała 
działać ponad głową ogółu — nie mówiąc 
już o działaniu przeciw niemu.

Wyraz tej słusznej opinii daje między in- 
nem i „Kuryer Warszawski''

rząd będzie wsłuchiwał się we wszystkie e k s p o r t  w y r o b ó w  m a s a r s k i c h ,  któ- 
glosy narodowego chóru, nietylko w te, j re sprzedają po lichwiarskich cenach. Liczne 
które trochę natrętnie uzurpują sobie prym, sklepy kolonialne w Krakowie sprowadzają z
to praca jego pójdzie torem właściwym i 
przyniesie rezultaty, czego życzą sobie go­
rąco wszyscy, PL,

W ie śc i z  B r o d ó w .

miasteczek prowiucyonalnych kiełbasy, które 
iudność naszego miasta płacić musi po 20 do 
24 koron za kilo. To „łupienie11 publiczności 
odbywa się jawnie, pod okiem władz kontrolu­
jących; eeny te płacą nietylko zwyczajni śmier­
telnicy, ale również ci panowie urzędnicy, któ­
rzy ustalają ceny maksymalne i ctzuwać mają 

Do .,Dz. KijOiwsłuego*‘ donoszą pod datą nad wykonywaniem obowiązujących przepisów 
20 października b. r.: . aprowizacyjnych.

Sytuacja w Brtnii oh. od dawna jni lar- j „Odwaga11 niektórych prowincyonałnycŁ rae- 
dzo chmurna, zaczyna obecna* budzić gro- Uników i handlarzy dosięgła wysokiego stopnia: 
zę. Miehsmy już erae prayzwynzaać się do otc 0?łaSŁają publicznie w pismach codzien- 
hukn on^l, które grnm ą po całnek <k+-eh, nych, że sprtzodają słoninę po 24, względnie 26 
aż <łreą szyby w oknach, przyrwyrz liśmy korr0n za kilo, podczas gdy w taryfie raaksy- 
się do widoku aeroplanów, ukazujących się upalnej w Krakowie wyznaczono za kilo sło- 
zawsze w pogodę. Obecnie każą nam przy- nmy 10 k(>rcm! Jesteśmy zateta świadkami n&d- 
zwyczajać a ę  do... pogromów, zaburzeń, po- zwyczajnego widowiska: władze ustalają ceny-
Z0??’ t . - . . .  .! maksymalne, a następnie pozwalają, że ktoś

Rzeczą codzienną^są napady na ułtca h i jaWTde w pismach codziennych drwi bezkarnie
po domach w celach rabunku, nieda,wno ra­
busie w mundurach żołnierski oh pobili i 

w związku z obdarli z odzieży mńSeyanta i puścili prawie 
programowem przemówieniem prezesa gubi- nagiego, pokrwawionego, a  co kilka dni d ę . d o m a g a .  Zakład obrotu bydłem

ofiarą zorgamzowanego rabunku pada jakiś . ,  . . . . . , .a  i  ̂ -i , art/ionmiń nm nnnua Df\ł>fH!łP. Cwoim *orło mnm
abm, który po doszczętnem rozgrorruemu, 
rabusie podpalają. W ubiegłą niedzielę ofia-

z ich rozporządzeń.
Wszystkie przytoczone fakty świadczą wy­

mownie, że administracya państwowa na tem
reietu, p. Kucharzewskiego. Pisze on miano
f.icie:

Wszyscy z pewnością przykłasną zasadzie,
wygłoszonej przez p. Kucharzewskiego, że ! rą takiego pogromu pc diy znów trzy domy
członkowie powstającego rządu muszą być 
obdarzeni Wysokiem wyrobieniem moralnem.
Natury słabe bowiem łatwo zniechęcają się 
i nawet łamią, ale ludzie silni właśnie w tru­
dnych zapasach <z życiem hartują się osobli­
wie i wychodzą z nich zwycięsko. A jeśli i 
na nich przyjdzie chwila słabości, to niech 
pamiętają, że przezwyciężą ją niechyhnie tyl­
ko wtedy, gdy będą zawsze i niezmiennie 
w ż y w e m i b l i s k i e m  p o r o z u m i e ­
n i u  z n a r o d e m .  Bo naród jest jak owa 
mityczna Zieąiia, która walczącemu Anteu- 
szowi dodawała weiąż nowych Bił i zape­
wniała mu powodzenie. I bohater uległ do­
piero wówczas, gdy się pozwolił od Ziemi 

. oderwać.
Ponieważ p- KucharzewsM zajął w swej 

mowie do przedstawicieli prasy stanowisko tów pocięli, 
nieco pesymistyczne co do stosunku między 
rządem a opinią publiczną, przeto „Kuryar11 
sprowadza rzecz do właściwej miary:

„Czekają nas zgryzoty i gorycze — mówił 
p. prezes ministrów — uznanie za nasze pra­
ce nas nie spotka11. Korzystamy z dzisiejszej

w rynku. Wieczorem przybyło na rynek o- 
koło tysiąca żołnierzy z wozami, pczygoto-: 
wanymi <ło wywiezienia zrabowanych rze­
czy. Tym razem zastosowano odmiemy sy­
stem — najpierw rabusie dostawszy się na 
strych, oblali dom benzyną i podpalili, a na­
stępnie dopiero rzucili się na rabunek, na- . 
bując sklepy, miosakania prywatne, a nisz- i 
eząc to, co trudniej byłoby unieść. Rabunek 
odbywał się z „fantazyą" 
rzy wynosi z domu fortepian, po którego 
klawiaturze grzmi inny żołnierz, ndając, że 
gra- Zabajwa koń ety się teńi, że fortepian, 
rzucony na ziemię, łamią w kaw ałki Tak 
samo niszczą lustra, rozmaite meble i t  d. 
Przybyłą straż pożarną, złożoną z młodzieży

widocznie nie może podołać swoim zadaniom, 
jeżeli takie stosunki, o jakich wyżej mowa, 
istnieją. Organizacya Zakładu okazała się za 
słabą, by opanować cały handel nierogacizną 
w Galicyi, dzięki czemu wielkie miasta wprost 
pozbawione są dostawy nierogacizny^ 5 oby­
wać się muszą bez tłuszczów i  wędlin, podczas 
gdy rzeźnicy z miasteczek prowincjonalnych 
prowadzą lichwiarski handel wyrobami masar­
skimi i ułatwiają wywóz za granice kraju.

Stosunki te jednak dalej trwać nie mogą, je­
żeli Kraków i Lwów nie mają być całkiem 

tdku^żołnie- wygł°dz0Tie- Zanim wydane i przeprowadzone 
będą konieczne .zarządzenia w celu usunięcia 
rażących nadużyć i poprawy położenia, doma­
gamy się stanowczo, by Zakład obrotu bydłem, 
względnie „Peeus11 postarał eię bezzwłocznie 
o dostawę znaczniejszej ilości nierogacizny, w 
celu umożliwienia masarzom wyrobu wędlin

miejscowej, żołnierze pobili, & węże hvdran- na J ?żeli dla ^eźników w miasteczkach
nie dopuszczając do ratunku Pfowmcyonalnych na cele hohmarskego han-ł _ B rj 1,1 tnrf A/łn łft ffn O Iniłrt /..A łYlIlCII nAn-miAił

płonących domów. Łuna nad miastem z,wa- < 11 
biła aeropfetn austryacki. Ktoś rzucił nogło- dla

dlu trzoda istnieje, to znaleźć się musi również 
miasta Ksakowa na zaspokojenie najko- 

skę, L T e ro p la 7 ^ r i^ re u T n ł W b y “  , meczriiejszych Potrzeb jego głodnej ludności,
rabujących powstała niesłychana panika. DELEGACYA GÓRNIKÓW I HUTNIKÓW 
Rzucik się do ucieczki z takim pośpiechem,' POLSKICH. Dnia 8 i 9 b. m. obradowała de-
że zatarasowali zupełnie ulicę Złotą, tak, że kgacya G. H. polskich pod przewodnictwem

sposobności,* aby zamączyć, że, według* na’- j ani przejechać, ani przejść nie było m ożna,, r- dw. Jana Zarańskiego. Udział w niej wzdęli:
szego rozumienia rzeczy, nic nie usprawie-j W jakiś czas po pogromie, dopiero przybyli PP- Zds. Kamiński, sekr. delegacyi Dr Benis,
dliwia tej pesymistycznej przepowiedni. By­
łaby ona na miejscu jedynie wówczas, gdy­
by p. prezes ministrów przypuszczał, iż jego 
program prac państwotwórczych m u s i  wy­
wołać konflikt między rządem a społeczeń­
stwem. Tak jednakże n ie  są d z i m y, oryen- 
tując ńę według sposobu utworzenia dzisiej­
szego gabinetu. Ludzie fachowi, oddani po­
szczególnym gałęziom pracy państwowej, bę­
dą zapewne czynili jak najlepiej. Że praca 
ich będzie ciężka, że przes kody praktyczne 
znajdą się niemałe, to ogół polski wie do­
brze i żadnych przesadnych złudzeń pod tym 
względem nie żywi. Zresztą przyjdzie Rada 
Stann, dopomagając opinii publicznej do so- 
ryentewania się w każdem położeniu.

Kaszom zdaniem, k t o k o l w i e k  u n a s  
s ł u ż y  n a r o d o w i j  z a w s z e  m o ż e  l i ­
czyć  b e z w a r u n k o w o  n a  u z n a n i e  
p o w s z e c h n e .  Instynkt sprawiedliwości 
jc.st w szerokich masach nieporównany. Trze- 
tylko, aby one ozuły, że ludzie im przewo­
dzący, to krew z ich krwi i  kość z ich ko­
ści, że nietylko uczucia, ale i myśli i  dążno­
ści obu stron —to jedno.
Nic słuszniejszego. Porozumienie takie 

przyjść może i musi, zwłaszcza, gdy rząd 
wafszawska będzie oceniał trzeźwo stosunek 
sił w społeczeństwie. Jeszcze do nibdawna

aa pomoc dragom. inż. Frań. Drobniak, Ferd. Jastrzębski, st. rad-
To też dziś, poza ul. Złota, która jakimś ca - ónJ' A° t?ni Schimitzek, radca góm. dy-, „ . , * . -n i raw L-nrio I n i vrr .Sicrwott I Ser afaw ntirrektor kopalni w Sierszy Leopold Szefer, dyr. 

szkoły góm. inż. Maryan Szydłowski, dyr. Te- 
pege. Uchwalono budżet Związku G. H. P. i 
„Czasopisma Góm. Hutn." na pierwsze ćwierć 
r. 1918. Osobny komitet szkolny, w którego o- 
bradach wzięli takie udział pp. DrJahl im. Wy­
działu kraj., Dr Czapliński, radca góm. ■ 0- 
etrawy, hu. nanłstmstwa robót pubłiaznycih, 
Kowarzyk, radca góm., dyr. kop., na. gwarectw 
inż. Paschek im. gwarectw I inż. Mackiewicz 
im. kraj. dyrektyi skarbu, zajmował eię spra­
wą szkoły sztygarów na Śląski. Z oteazyi dsae- 
Bięciołecia istnienia szkoły wyraził s t  radca

cudem dotychczas jako tako się utrzymała, 
jakkolwiek nie bez szczerb, w calem mie­
ście, ©o drugi dom jeet rozbity i rozgromio­
ny, a żołnierze głośno rozpowiadają, że to 
samo stanie się i z resztą -domów. Dla ni­
kogo niema litości. Nawet dla biedaków 
podmiejskich. Niektóre rodzimy, jak© jedy­
ne źródło utrzymania posiadały jedną łub 
parę krów i te im zabierają. Nie uszły 
tych rabudów nawet tablice pamiątkowe 
na gmachach publicznych, która powydzie- 
rali lub porozbijali. Tablicę, poświęconą pa­
mięci Korzeniowskiego, uratowała jedna
pani, której udało się tablicę tę, zaras po jej £óm- Jastrzębski w im. delegacyi gorące uzna- 
zerwaniu, nabyć od żołnierza z ł -  -8 ruble, I a*e P- Zarańskiemu, którego trudom i niezmo*1- 

Na talkiem tłe, w mieście nędza strp.®;na„' dodanym zabiegom byt swój szkoła sztygarów
największa wśród mnóstwa kobiet, których z^wdsiQczŁ Osobne pismo dziękczynne wyda- 
mężofwie są z tamtej strony kordonu, one Noło Związku górników z Ostrawy, które- 
zaś z rodzinami pozostały be® środków do mu przewodniczy p. Roman Rieger, obecny dy- 
życaa, wydane na łup nędzy, zwłaszcza w© - 1  rektor kopalni krajowego Zagłębia węglowego, 
bee szalonej i t. dnia na dzień roenaeej dro- i Uchwalono budżet szkoły na rok 1918, której 
żyzny. Pozatem zresztą coirai btwdziej od- kierownictwo pazostanie nadal -w -zękach Leo- 
czuwać się daje brak  artykułów żyjwiuośeL P0̂ 3, Szefera. Przewodniczący oddał hołd pa- 
Coraz groźniej szczerej zęby głód... | mięci byłego prezesa^ komitetu szkolnego, Jana

Nie mogąc znaleźć na miejscu pomocy, & Purzyckiego, tudzież jej nauczycielowi, ś. p. 
przynajmniej jakiej takiej ochrony przed p u -. Gąs i orkowi.

^  sfoszeniem miasta. Rada miei«ka uchwaliła OTWARCIE 2 OCHRON V/ PODGÓRZU,
c ^ i k T z e ^ ę i ^ e  jmrekonywmae deJegacyę- do sztabu a rn a , nże otr^y-odbyło się w dniu 4 b. m. o j r tu .  5 popA

- - mała jednak przepustek, a  jeden z  -dmnuta- w ooecnośea ka. tnskupa Kowaka, jakotefc
rzy perswadował ropameittainJiOiBa TniaKdâ  ie  pasodetawledekik sekeyi oobrony dóeei oblsk.fffzez małą, ale krzykliwą garaflr^ że ona 

to reprezentuje ogół. Na odległość kOkreet 
k3 ora Obów złudzenie takie jest możliwe, 
lec® patrzący zbliska mleć go nie mogą. Są­
dząc po składzie gabinetu, p. prezydent mi­
nistrów Muzyi tej nie żywi, gdyż rząd zło­
żył nie s  samych przedstawicieli tej groma­
dki, lecz sięgnął do sfer szerszych. Jeśli

to „ogólny objĄw6*...
Gdzie nam szukać ratunku?

n a b a w i

KRONI KA.

prasy frondy bismarckowsiriej, starano się o 
odbiorców i znaleziono ieh także w pismach 
innych politycznych obozów, mianowicie w 
obozie t. zw. postępowym. Tak up. zdołano 
bardzo wcześnie pozyskać „liberalną11 »Vos- 
sische Zeitung11 preez powołanie ówczesnego 
jej naczelnego Tedaktora Stephany‘^ o  do 
wydziału ogólnego Osfanarkenwereinu. Z cza­
sem liczba gazet, popierająca cele tego To­
warzystwa znacznie się powiększyła. Nawet 
w ultraJiberalnym „Berliner Tageblacie11 po­
trafiono składać jaja  kukułcze Tiedeman- 
•nowskiego poehodz.enia do wylęgu, przyezem 
iTiedemann posługiwał się dla wepoznaki po­
średnictwem sęćbiego obwodowego Sonnta- 
ga, iy d a  z Katowic, sądząc słusznie, że r«- 
dakeya tego przez żydów redagowanego i in­
teresom żydów służącego wielkiego, noczy- 
tnego dziennika, żydowi prędzej zaufa. Re­
dakcja  tego pisma do dziś nie wie, że np. u- 
miesŁezone w niem w r. 1910 dwa artykuły 
p t  _jDas Vordringe® des polmschen Grasd- 
tesitzee in der Ostmarfc*1, wręczone jej preez 
owego Sonntaga, inspirowane są  wprost, 
preez Tiedainanna. Odnośną koresponden­

c ję  między Sonzrtagiam a Tiedemannem 
mam w ręku. Ów Sonntag wiedział, dlaczego 
poszedł w służbę tego juiikra. Niezadługo po­
tem awansował i dziś znajduje się na tak 
pympartyczacm dla jego wsoółwyznarsców 
■““ -“ -m berlimkim.

i
■fOig .(tekry

PIĄTEK
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Teodura

Wschód słońca o gedz. 7.32 i. 
Zachód H „ 3-35 w.
Długość dnia gnśz. t ,  m. 07. 
NajŁ ciepłota —27, najw. +07 
ProgBOza: Pochiouruo,

IZw. niew. katoł. p. Maryi Wędryónowskioj i p. 
Eugeni Strzelbickiej, dyrektorki pny Br. Ła­
skiej, dyrektorów pp. Kaz. Świby i Brzostyń- 
skiego, jakoteż księży katechetów i personalu 
nauczyciolsldego obu szkół. Sckcya ochrony 
dzieci P. Zw. N. kat. prowadzi obecnie 14 o- 
ehron popołudniowych dla dzieci w wieku 
szkolnym i czyni starania o podwieczorki dla 
niezamożnych swych pupilów.

OZDOBY NA DRZEWKO DLA NASTĘPCY 
TRONU. Kolekeya ozdób na drzewko, ofiaro­
wana w darze przeć ligę  pomocy przemysło­
wej następcy trony, będzie wystawiona przez 

Z ni! aatŁ k2ka godzin w sobotę od godziny 4—7 w biu- 
KRAKOW BEZ WĘDLIN I  TLUSZĆZÓW rze d7 i'skcyi Ligi pomocy przemysłowej (Stra- 

NA ŚWIĘTA. Stosunki w dziedzinie zaopatrzę- ’ szewskie-ro _28) do obejrzenia przez redakeye 
nia miasta w wyroby masarskie i tłuszcze u- P18?1 P^kicłi i  osobistości z kół, spokre- 
kładają się w ten sposób, że Kraków prawie i wnionyCh ideą z Ligą pomocy przemysłowej, 
w zupełności pozbawiony został dostawy trio-1 PORANEK TATRZAŃSKI odbędzie się w 
dy chlewnej. Nawet największe firmy masar- niedzielę dnia 16 b. m. o god®. 11 rano w sali 
skip otrzymują obecnie tygodniowo z a l e -  Tow. lekarskiego (ul. Radziwiłłowska 4). Kil- 
d wi e  po  k i l k a  s z t u k  n i-e r og a c i zn  y kadziesiąt pięknych przeźroczy, przedstawiają- 
które, pod wizględem jakości, zaliczyć trztba cycu widoki górskie, da możność w obrazach 
przeważnie do najgorszego gatunku. świetlnych przedstawić urok tatrzańskiej przy-

Ta minimalna ilość materyału rzeźnego, ja- r°dy. Objaśnień udzieli p. K. Czapiński. W czę- 
ką obecnie masarze krakowscy dostają, nie mo- ści ilustracyjnej p. Jarszcwska, artystka tea- 
że pokryć nawet jednej dziesiątą] ograniczo- 1ru mieja, odtworzy szereg utworów J  in ­
nego zapotrzebowania ludności nasaego mia- i ławskiego, Tetmajera, Nowickiego i innych 
sta; przeszło dziewięć dziesiątych koDSumem- piewców Tatr. Bilety u J. Rudnickego, Lama 
tów skazanych zostało na obywanie aę  be® A-B.
tłuszczów i wędlin, względnie na zdobywanie ERIKA MORINJ odtworzy na koncercie nie- 
tych artykułów drogą 'pokątnago handlu z dzielnym w sali „Sokoła11 kompozycye Paga- 
miast prowiucyonalnych po osnach lichwiar-, niniego, Beethovena, Mozarta, Sarasatego i 
Bkich. | Schumana. Przed kUkunaetoma dniami konoer-

Miasta i miasteczka prowincyońalne są teraa towała Morim w Wiedniu, gdzie jej gra wzbu- 
pod względem zaopatrzenia w wędliny i tłu- dziła ogólny podziw, albowiem była nietylko 
ezcze znacznie lepiej sytuowane, niż miasta ostatnim wyrazem techniki, lecz odznaczała 
Kraków i Lwów, a niektóre małe mieściny, się zaletami, jakiemi poszczycić się mogą tyl- 
zwlaszcza w środkowej Galicyi, zdobyły taki ko najwięksi mistrzowie gry skrzypcowej. Bile- 
przydział trzody, że masarze i rzeźnicy tam o- ty na koncert niedzielny do nabycia u J. Rudni- 
siedli, prowadzą obecnie na w i e l k ą  s k a l ę  ckiego, Linia A-B.

O PORZĄDEK I CZYSTOŚĆ W MIEŚCIE.
Magistrat przypomina właścicielom i admini­
stratorom realności przepisy rozporządzenia z 
dnia 4 listopada b. r. w sprawie czyszczenia 
chodników ze śniegu i ]odu. oraz posypywania 
ich piaskiem. Wedle tego rozporządzenia nale­
ży spadły śnieg natychmiast usuwać i miejsca 
zlodowaciałe piaskiem posypywać.

Ponieważ przepis ten zupełnie nie jest wyko­
nywany, magistrat wzywa właścicieli i admini­
stratorów domów, by jak najściślej wspomnia­
nego rozporządzenia przestrzegali.

Zarazem magistrat -oznajmia, że w razie nie­
należytego wykonywania wspomnianych 'zarzą­
dzeń zastosuje, tak oo do właścicieli lub ad- 
mintóratorów domów, jak i stróżów domowycn, 
najsurowsze środki przymusowe, a zarazem o- 
strzega, że w razie nieszczęśliwych wypadków, 
wynikłych z zaniedbania obowiązków,' nałożo­
nych na wi&ścieieli (administratorów) i stró- 
ów nomów, winni zaniedbania narażą się rów­
nież na odpowiedzialność kamo-sądową.

POŻAR „LINOLEUM1*. Wczoraj około go­
dziny trzeciej po południu mieszkańcy śródmie­
ścia zostali zaalarmowani olbrzymimi kłębami 
dymu, wydobywającymi eię ze .sklepu firmy 
„Linoleum11, mieszczącego się po stronie Ryn­
ku, obok Szarej kamienicy. W moment potem 
nastąpiła gwałtowna eksplozya, olbrzymia szy­
ba wystawowa tego sklepu rozprysła się w ka­
wałki, a na ulicę buchnęły z głębi lokalu pło­
mienie. Paliło się cale wnętczne wielkiego skła­
du. Przybyła na miejsce straż ogniowa a wielką 
energią przystąpiła do gaszenia ognia. Był ee. 
bardzo groźny, gdyż paliły eię wielkie składy 
materyałów łatwo palnych, jak celuloza, gu­
ma itp. Z wnętrzna sklepu wybuchały olbrzy­
mie kłęby czarnego dymu, a gorąco dawało 
się odczuć w znacznej odległości na ulicy. Jak 
stwierdzono, pożar powstał w południe, w cza­
sie, gdv cały peroonal sklepowy wyszedł na 
obiad. Prawdopodobnie od pieca zajęły się na­
gromadzone towary, a pożar rozszerzał się bar­
dzo szybko i nim na zewnątrz wybuchnął, ca­
łe wnętrze było już przez ogień ogarnięte. 
Straż ograniczyła ewą akcyę do tego, aby nie 
dopuścić do rozszerzenia eię pożani. O rato­
waniu wnętrza sklepu nie było już mowy. Z 
powodu zagrożenia całego domu, opróżnione 
go z mieszkańców. Energiaznym wysiłkom stra­
ży udało eię ooa]ió składy, mieszczące się na 
I piętrze. Po godzinie 4 pożar był jul umiejsco­
wiony. Spaliły się wszystkie towary nagroma­
dzone w sklepie, oraz w magazynach, mieszczą* 
oych się na parterze. ■— Szkoda, wyrządzona 
przez pożar, wynosi podobno kilkaset tysięcy 
koron; była ubezpieczona. Właścicielem „Li­
noleum" jest wiedeński kupiec, Leopold Blnm.

WŁAMANIE. Wczorajszej nocy niewyśledze- 
ni dotychczas sprawcy włamali się do bitu u- 
rzędu pocztowego na Kleparzu, gdzie usiło­
wali rozbić kasę ogniotrwałą. Nie zdołali je­
dnak osiągnąć zamierzonego celu. Kasę 
wprawdzie uszkodzili, lecis do wnętrzna jej 
się nie dostali. Natomiast zagrabili gotówką 
k5ku=< koreo *  kaey podsąomej. Za włamy­
waczami śledzi poilioya.

KOŃ ZNALEZIONY. Magistrat zawiadamia, 
że dnia 0 b. m. przytrzymano w ul. Dunajew­
skiego zabłąkanego konia, mańet ciemnej. Ko- 
nłs tego undeezerono w m. schroniska dla bez­
domnych (chyba bezatajeonych — przyp. 
red.), gdzie właściciel, po udowodnieniu 
prawa własności i zapłaceniu kosztów żywie­
nia, moie go odebrać. W przeciwnym razie, 
koń ten będzie sprzedany w drodze publicz­
nego przetargu w dniu 18 b. m. na pl. Groble 
o godz. 10 przedpołudniem.i

Z Polski i ze % wiara.
TABLICA PAMIĄTKOWA. Dtzdennhd war­

szawskie donoszą: Dnia 11 b. m. odbyła się u- 
roczystość poświęcenia tablicy pamiątkowej 
z okazyi wskrzeszenia Królestwa Polskiego. 
Tablica została wmurowana w ścianie klatki 
jchodewc^, podbudowywanej obecnie petadnto-i 

części Zamku królewskiego. Poświęcenia 
dokonał sekretarz jeneralny Rady regencyjnej, 
ks. prałat ChehmcM. Na tablicy, wykonanej 
z białego marmuru, wyryty jest napis treści 
następującej:

„R. p. 1917, dnia 12 listopada. Z* rządów 
Najdostojniejsze; Rady Regencyjnej w osobach 
ka. arcybdsKupa warszawskiego Dra Aleksan­
dra Rakowskiego,.Józefa Ostrowskiego, księcia 
Zdzisława Lubomirskiego, na pamiątkę wskrze­
szenia państwa polskiego po 120 latach niewoli, 
założono ten kamień przy przebudowie połu­
dniowej części Zamku królewskiego11.

W mięjscu wmurowania tablicy pamiątko­
wej umiesizczona będzie puszka z aktem erek­
cyjnym treści następującej:

,JR. P. 1917, a pierwszego rządów Najdostoj­
niejszej Rady Regencyjnej w osobach: ks. ar­
cybiskupa warszawskiego Dr Aleksandra Ra­
kowskiego, Józefa Ostrowskiego i księcia Zdzi­
sława Lubomirskiego — w dniu 11-go grudnia 
założono kamień na pamiątkę wskrzeszenia 
państwa polskiego po 120 latach niewoli przy 
rozooczęciu rooót na Zamku królewskim 
w przebudowanej południowej jego ozęśea dla 
kan-.elaryi N. R. R. podług pomysłu architekta 
Kazimierza Skórewicza, kustosza Zamku kró­
lewskiego. Robotami kierował architekt Kazi­
mierz Tołłoczko. Obecnymi byli: ks. prałat Dr 
Chełmicki, sekretarz jeneralny N. R. R-, Dr 
Józef Siemieński, referendarz i podpisani urzę­
dnicy gabinetu cywilnego Najdostojniejszej 
Rady Regencyjnej. Napisał i wykonał Jan O- 
górkiewicz, pracownik biura przebudowy Zam­
ku królewskiego".

ZAMKNIĘCIE SZKÓŁ W STANISŁAWO­
WIE. Ze Stanisławowa piszą nam: Z powodu 
braku opału zostały w ubiegłym tygodniu zam­
knięte wszystkie szkoły ludowe w Stanisławo­
wie i obu Knihininach. Zamknięcie szkół śred­
nich ma nastąpić w najbliższym czasie. Należy 
się jednak spodziewać, że Rada Szk. kr. doło­
ży. wszelkich starań, aby młodizież tutejsza po-

-  -

i zbawiona właściwie już od lat 3 dobrodziej* 
jstwa korzystania z nauki, mogła przynajmniej 
w szkołach średnich, choćby przy zredukować 
nej dości .goclzin kontynuować studya i nie być 
skazaną na próżnowanie. Należy młodzież 
wszelkimi sposobami chronić przed deprawacyą, 
którą, sprowadza bezczynność.

| OCHOTNICY DO WOJSKA POLSKIEGO. 
Przegląd ochotników — jak donoszą z Warsza­
wy — został ukończony w pierwszych dniach 
grudnia. Ogółem stawiło się 1195 ochotników, 

j 28.1 proc. uznano za niezdolnych; przyjęto 859 
ochotników. Najwięcej zgłosiło się ochotników 
w Łodzi i Włocławku. Przyczyną niewielkiej 
ilości ochotników jest w pierwszym rzędzie to, 
żo znaczna liczba zapisanych udała się hądi 
na roboty do Niemiec, bądź też zmieniła miej­
sce pobytu.

NA WYSTAWĘ SZTUKI WSPÓŁCZESNEJ 
. we Lwowie, z której dochód przeznaczony jest 
na pomnożenie funduszu wdów i sierót po 
członkacn Tow. dziennikarz}’ polskich, wpływa­
ją już dzieła ze wszystkich stron. Sądząc z na­
desłanych dziel i  zgłoszeń na wystawie tej nie 
zbraknie nikogo <z wybitnych artystów pol­
skich. Dzieła wystawione, jak wiadomo, prze­
znaczone są na sprzedaż, więc i artyści nasi 
mogą odnieść poza sukcesem moralnym rów­
nież znaczny sukces materyalny. Dowuderu 
izainteresowania wystawą jest zwrócenie się 
szeregu osób do Komitetu z zapowiedzią zaku- 
pna na tej wystawie. Część artystów przesyła 
osobno na własną rękę swoje obrazy do Lwo­
wa, gdzie robi się ■ nich reprodukcję do kata­
logu iluetrowa&egu. Komitet zwraca się z go­
rącą prośbą o najrychlejsze przysyłanie dziel 
pod adresem: Komitet, wystawy Sztuki współ­
czesnej, Lwów: Akademicka 17. Otwarcie wy­
stawy nastąpi w dniu 31 bm. W Krakowie wy­
jaśnień uddela aelegat wystawy red. Jaa’ 
Grzywiński, uL Karmelicka 0.

ZABRONIONY OBCHÓD KOŚCIUSZKÓW* 
SKI. Pisma poznański* donoszą: W Siedlcu w 
powiecie babimojskim w ostatniej chwih przed 
przed rozpoczęciem uroczystości nadeszła de­
pesza zakazująca obcholu. Przysłany przedsta­
wiciel policyi, mający dopilnować, aby zasr,iv- 
sowano się do zakazu, nie miał powodu deg 
wkroczenia,

Z KRZĘCINA piszą nam: Dnia 25 listopada! 
odbyło się w Krzęcinie uroczyste otwarcie „Sto­
warzyszenia młodzieży katolickiej", połączona 
z obchodem ku ezci Tadeusza Kościuszki. Na 
program złożyły sięt Słowo wstępne, wypowie­
dziane przez ks. Tadeusza Srokowskiego, od* 
czyt o życiu bohatera, wygłoszony przez p, 
B. Gozdawę, deklamacye, śpiewy i obrazek 
sceniczny w I akcie: „Za Naczelnikiem" ks, 
Prażnowakiego zakończony żywym obrazem.' 
Po uroczystośd ka dziekan Edward Śląski 
dziękował wszystkim, którzy w jakikolwietó 
S D O só b  przyczynili się do podniesienia uroczy­
stości, parafianom Ga liczne wzięcie udzialii 
w wieczorku i okolicznemu nauczycielstwu. 
Niech mi wolno hędzio wyrazić ks. dziekanowi 
Śłoskieniu jakoteż ka. wikaremu Srokowskie­
mu cześć i uznaoir za ich gorliwą pracę nad 
młodzieżą, którą] .wszczepiają gorącą miłość 
ojczyzny. J. K. B.

OPIEKA NAD ŻOŁNIERZEM POLAKIEM* 
Otrzymujemy następujące pismo: Komitet Opie­
ki nad żołnierzem Polakiem donosi, że biuro 
znajduje się obecnie przy ul. Kilińskiego 1. Ł 
we Lwowie a izarazem podaje dalszy wykaz 
składek. Na cele Komitetu złożyli: Eksc. Dr, 
Stanisław Głąbiński 100 K; Dr. Starzyński St. 
100 K; Kuczbińska Stan. 100 K; Radoszewsld 
Józef 50 K; Dr. Zgórski Kaz. 30 K; kr. Zygrana­
towa Szembekowa 100 K; Krzeczimowicn Wa- 
leryan 20 K; Horodyski Stanisław 5 K; hr. Sta* 
nisław Plater-Zyherg 220 K; Horodyski Lud­
wik 20 K; ks. kanonik Piotrowicz 20 K; Serwa- 
towski Władysław 20 K; Lisowiecki Maryan! 
100 K: Wyszkowski Wincenty 20 K; Dr. Drze­
wicki Józef JO K; N- N, na ręce Dt. GUażew 
ekiagr 21- K; k*.Trejnar Wiązownicy 10 K; 
Kśięstwo Zygmuntowie Czartoryscy 100 K{ 
Zbyszewski Andrzej 50 K; Rozwadowska Ja­
dwiga 7 K; Gubrynowicz Kazimiera 50 K; „Kuc 
ryetr Lwowski" ze składek 50 K.

Zawradomieula I komunikaty.
W CZYTELNI POLSKIEGO ZWIĄZKU NIE-, 

WIAST KATOL., ul Szczepańska 5, odbędzie' 
się w sobotę 15 grudnia o godz. 5 zwykłe ze­
branie członków. Pogadankę na temat „Zada­
nia opieki społecznej nad dzieckiem" wypowie' 
Dr Michałowicz.

Z TOW. NUMIZMATYCZNEGO, żebranie 
członków Towarzystwa edbę&ńe eię w piątek 
dnia 14 b. m. o godz. 6 w hotelu Francuskim. 
P. Włodzimienz żuławski odczyta z rękopisu 
sześć scen z dramatu Wyspiańskiego „Zygmunt 
August".

POPIS DZIECI V. OCHRONY odbędzie się 
w dniu 18 i 28 bm. w lokalu V. Ochrony uL 
Szujskiego 4. Program popisu: Część I. Wśród 
nocnej ciszy (kolenda); Przysięga Kościuszki 
(żywy obraz); Na krakowskim rynku (wiersz); 
Hołd dzieci Kuśr-iiis7.ce (wiersz); Katechizm; 
Tusząc pasterze (kolenda z mimiką); Rachun­
ki: I wysunął się Kościuszkę (śpiew); Eistoryai. 
polska; Orzeł maty (wiersz); Pójdźmy do sta-j 
jenki (kolenda). — Część U. Przedstawienie.1
Odsłona I.: „Pasterze" — Odsłona II.: „Kto 
idzie?". — Odsłona U.: „Żłóbek11. Zakończy: 
„Krakowskie wesele" (taniec). Początek o go- 
dziniell przed południem.

NIEWIDZIALNY ŚWIADEK, 4-aktowy dn£» 
mat kryminalny z Wielkiej Seryi Nordiska, wy­
świetlany obecnie w „U c i e-s z e“, rozwija na 
tle akcyi bujnej, potoczystej, problem krymi­
nalistyczny tak ciekawy, efekta dramatyczną 
tak misterne, a  mocne, ie  napięcie u publicz­
ności rośnie z każdą sceną i dochodzi do ze­
nitu w akcie ostatnim. Wartość filmu podnosi 
ponadto doskonałe gra głównych wykonaw­
ców: Alfa Bltitechm i Caren Sandberg- ulu* 
bienców publiczności krakowskiej. ProgranaL
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dopełnia arcywcsoła, jedyna w swoim rodzaju 
humoreska rysunkowa: K a p i t a n  G r o g g
n a  we s e l u  m u r z y ń s k i e  m.

ODCZYT p. t.: „O upaństwowieniu orginizacyi 
pracy kulturalno-narodowej w Polse” lirządzony 
staraniem i na cel Pekeyi Dochodowej Departa­
mentu Opieki Legionowej N. K. N. wygłosi p. J. 
A. Tcslar, chor. Legionów polskich, dziś, w piątek 
14 h.- m. iv sali Towarzystwa lekarskiego, ul. Ra- 
dziwiłlowska 4. o godz. 6 wieczór.

ETAP. URZĘDY POCZTOWE. Dyr. poczt ko­
munikuje: Zwiń ety w lipcu 1917 ł  i do Solca 
(obwód Wierzfbnik przeniesiony c. i k. etapowy 
urząd pocztowy w Lipsku w Królestwie Polskicm, 
został w dniu 8 listpada b. r. znowu otwarty dla 
ruchu prywatnego, z tym samym zakresem działa­
nia, co dawniej. — Etapowy urząd pocztowy w 
Solcu, obwód Wicrzbnik nie został przez to zwi­
nięty, lecz istnieje i funkcjonuje nadal obok urzę­
du w Lipsku.

URZĘDY POCZT. W TYROLU. Dyrekcya poczt 
I telegrafów komunikuje: W Tyrolu otwarte zo­
stały ponownie urzędy pocztowe: Tolbach i Cor- 
tina dla ruchu pocztowego w pełnym zakresie.

ODZNACZENIA. Cesarz nadał krzyż kawaler­
ski orderu Franciszka Józefa z dekoracyą wojen­
ną, w uznaniu znakomitej służby wobec nieprzy­
jaciela i w specyalnem użyciu rotmistrzowi c. k. 
krajowej komendy żandarmeryi nr 4 Jerzemu 

Woloszczukowi, komendantowi kursu instrukcyj- 
nego żandarmeryi polowej w Lublinie. — Cesarz 
nadal w uznaniu znakomitej służby w wojnie, 
pocztmistrzowi Leopoldowi Mussilowi w Krako­
wie krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa 
z dekoracyą wojenną.

ODPOWIEDZI REDAKCYI. P a n u J . w J a -  
ś le . Wiersz nie nadaje się dla naszego pisma. 
P a n u  P. w T a r n o w i e .  Z powodu, że ma­
my zajęty fejleton na szereg miesięcy druko­
wać nadesłanego obrazka nie możemy.

■SKŁADKI. Od 15 kwietnia do 1 grudnia wpły­
nęły na „Dom Sierocy” w Białym Prądniku na­
stępujące składki. Hanka Nowotna 80 K; sto­
larz Wierzbiński 6 K; Ada Kosmowska ze skła­
dek zebranych 08 K( Henrykowa Sienkiewiozowa 
od Komitetu w Vevey 1000 TC; rektor Browioz 
100 K; doktorowa Ungerowa 50 K; ksiądz 
Kędzior Stanisław 40 K; Fredzio Juttner 2 K; 
Helena Jono .20 K: natlpor. Gluziński 2 K; Ks. 
Biolenin 20 K; P. Rauo.hówna 5 K; żołnierz prze­
chodzący obok „Domu Sierocego” 2 K: Rajtar Jan 
20 K; żołnierz przechodni 20 K; z redakcji ..Cza­
su” .80 K, tytułem kary, nałożonej przez nadnor. 
Gluzińskiego: Helena Wąs 8 K; Elżbieta Ossow­
ska 2 K; Kasznik Helena 2 K; Helena Wąs 1 K; 
kary nałożone przez zarząd Górki Narodowej za 
szkody w polu: Kalinowa 12 K; Majdrowa 1 K 
50 h; Wolnicka £0 K; Tomsa 20 K; chłopi z Zie­
lonek 11 K; M. Hastek 3 K; Piotr Bil 10 K: Za­
rząd Górki N a r o d o w e j  2 K; Kg. prob. 7. Jeleśni 
10 K; z ińdakryi „Głosu Narodu” 43-f-60+115 K; 
nieznany żołnierz 10 K; A. N. 300 K; Rada pow. 
krakowska zamiast wieńca na grób ś. p. deleg. 
Fedorowicza 250 K; Zarząd Kółek rolniczych 
100-j-i00 K; legionista (u dentysty) 2 K; Mau-- 
ryey Szulinreicb 500 K; dzieci z Bacho-wic 50 K. 
Za pamięć o dziatwie z „Domu Sierocego" składa 
PT. Ofiarodawcom serdeczne „Bóg zapłać” Komi­
te t opieki nad „Domem Sierocym” w Białym 
Prądniku.

Nauka, literatura, sztuka.
„ROK POLSKI”, czasopismo poświęcone za­

gadnieniom żyda narodowego. Kraków, paź­
dziernik 1917.

Zadanie, jakie spełnia w naszej publicystyce 
„Rok Polski”, jest dzisiaj wcale odosobnione. 
Czytelnictwo nasee w ciągu wojny wykształci­
ło się bowiem dość jednostronnie i chce szukać 
swego pokarmu w aktualnościach codziennej 
hatury, wobec czego wydawnictwa o trwal­
szym charakterze, prawie że ustąpiły z widow­
ni. Wbrew temu powszechnemu dziś objawowi, 
dwnielniem swojem istnieniem i rozwojem 
stwierdza „Rok Polski”, jak potrzebną i poży­
teczną jest taka placówka niezależnej myśH pol­
skiej i to zwłaszcza w dobie dzisiejszej.

Pażdzif mikowy zeszyt „Roku” rozpoczyna 
studyum kistoryeene prof. Wacława ‘■obic-kie- 
go „Hasła Kościuszki”. W jasnem zestawieniu 
poglądowo. znajiem w Krakowie 1 Poznaniu 
z ,prthk«'vi autora, znajdujemy to wszytko, co 
złożyło się na niezniszczalny testament i.ar- du- 
■wege bohatera, szczególnie żywy w cb.-iu, któ­
ra zapowiada powrót praw Polśfci do samodziol 
a ego życia i jest zwiastunem panowania zasad 
wolnoścd i postępu wcałym świecie.

„Akt z 12 września 1917 pod względem pra­
wnym” omawia DrM. Z. S„ przeprowadzając je­
go analizę na tle uznawanych dotychczas mię­
dzynarodowych zwyczajów i podnosząc, żt 
treść jego odbiega od znanych norm politycz­
nych w przeszłości i wskutek tego jest zjawi­
skiem przejścicrwem, i że właściwy charakter 
rozwiązaniu sprawy polskiej nada dopiero bieg 
wypadków, tymczasem zań akt wspomniany 
mieści w sobie treść samorządu prowincyonal- 
nego, ozdobionego symbolami i zapowiedziami 
przyszłej udzielności.

Artykuł Zygmunta L. Zaleskiego, kustosza 
Biblioteki Polskiej w Paryżu „Rzut oka na kul­
turę polską” jest przedmową do jednego z to­
mów polskiej publikaeyi informacyjnej, prze­
znaczonej dla zagranicy, zainieyonowanej w 
Szwajcaryi przerz Igo. Paderewskiego, do któ­
rej słowo wstępne skreślił jeszcze Henryk Sien­
kiewicz. Zamieszczona w „Roku Polskim” pra­
ca p. Zaleskiego daje nam poznać, w jaki spo­
sób rodacy nasi na obczyźnie spełniają obowią­
zek zaznajamiania Europy z przeszłością i dą­
żeniami naszego narodu.

.  O Staropolsce, tj. „O polskim Śląsku” (O Ślą­
sku górnym i Cieszyńskim) pisze Silesius, po­
dając treściwą charakterystykę warunków bytu 
żywiołu polskiego w prastarych swych siedzi­
bach i ogólny obraz statystyczny, w którym za­
myka się liczebność i własność majątkowa i 
dorobek kulturalny, dążącej do zjednoczenia, z 
całością ojczyzny śląskiej ludności.

W tymże zeszycie znajdujemy jeszoze zakoń­
czenie rozprawy prof. Aug. Balasitsa „Polity­
ka, prawo i etyka”, pełnej uwag o przemianach, 
(jakie zaszły w rozumieniu i stosowaniu zasad 
politycznej nczciwości.

Szereg aktualnych notatek zamyka treść ze­
szytu październikowego.

16.000 jeńców, 93 dział.
Wiedeń, dnia 14 bm. 1917.

Urzędownie donoszą dnia 13 bm.:
Wschodni teren wojny: 

Zawieszenie broni. Rokowania o rozejm 
na wszystkich frontach rosyjskich podjęto 
dziś rano na nowo.

Wioski teren wojny:
Śnieg i mgły udaremniły wczoraj wszelką 

działalność bojową w górach weneckich.
Wojska marszałka polnego Conrada w 

czterodniowych walkach o obszar Meletta 
zabrały według dotychczasowych obliczeń 
€39 oficerów włoskich i przeszło 16.000 żoł­
nierzy jako jeńców. Zdobycz składa się z 
93 dział, 233 karabinów maszynowych, 4 
mitraiiez, 21 minierek i licznego Innego ma- 
teryału wojennego.

Szef sztabu generalnego.

B iu le ty n  niem iecki.
Berlin, dnia 14 bm. 1917.

Urzcdownie dnia 13 bm.:-
Zachodni teren wojny:

Front wojsk ks. Ruprechta: Od Dismulde 
do Lys i na południe od Scarpe chwilami 
wzmożona czynność artyleryL Na wschód od 
Rułlecourt nasze wojska wydarły Anglikom 
ki3ka podziemnych stanowisk i pojmały 6 
oficerów i 84 żołnierzy. Między IiIoeuvres a 
Yendhuille waiki artyieryi, już wieczorem 
żywe, dziś rano zaostrzyły się. Także na 
północ od Quentin jest wzmożony ogień.

Front niemieckiego następcy tronu: W
związku z utarczkami wywjadowczemi na 
poszczególnych odcinkach ’ ożywiła się dzia­
łalność ogniowa.

Wschodni, teren wojny:
Jak  było umówione, dziś w obrąbie roz­

kazów generała marszałka polnego ks. Leo­
polda bawarskiego zaczynają się rokowania 
o zawarcie rozejmu, który ma zastąpić istnie­
jące chwilowo zawieszenie broni.

Front macedoński: W Inku Cerny w mniej- 
87 ch przedsięwzięciach wzięto jeńców wło­
siach i francuskich.

Włoski teren wojny:
Przy śnieżycy i mgle działalność bojowa 

była nieznaczną.
Pierwszy jen. kwaterm. Ludendorff.

Rokowania o rozejm.
Berlin. B. kor. Biuro Wolffa donosi: De­

legaci rosyjscy przybyli dn. 12 grudnia do 
Brześcia Litewskiego, aby wedle umowy da­
lej rokować o rozejm. Następne pełne po­
siedzenie delegatów odbędzie się dnia 13 b. 
m. przedpołudniem.

WALKI POD JEROZOLIMĄ.
Konstantynopol. B. kor. Komunikat % 

dnia 12 b. m.: Nieprzyjacielskie ataki na 
wschód od Nebisara Wil i ma wschód od Je­
rozolimy rozbiły się wśród dotkliwych strat 
nieprzyjaciela. Zresztą nic szczególnego.

Londyn. B, kor. Biuro Reutera: Generał 
Alłemby wkroczył dnia 11 bm. do Jerozoli­
my.
AMERYKANIE SIĘGAJĄ PO WŁADZĘ.

Wiedeń. (Telefonem). Jak donosi „Yoss. 
Ztg.“, Amerykanie domagają się, by w ra ­
zie wysłania przez nich wojsk do Europy, 
naczelną komendę armii koalicyi powierzo­
no generałowi amerykańskiemu. Propozycja 
ta  wzbudziła ;w Anglii wielkie niezadowo­
lenie.

Szwecya pośrednikiem pokojowym.
Wiedeń. (Telefonem). „Achł Uhr Blatt“ 

donosi, że poselstwo s z w e d z k i e  w Pe­
tersburgu oświadczyło g o t o w o ś ć  p o ­
ś r e d n i c z e n i a  między Rosyą a mocar­
stwami centralnemi w sprawie pokoju.

Sytuacya w  Rosyi.
Sztokholm. B. kor. Według doniesień pe­

tersburskich przyłączyli się prywatni urzę­
dnicy banku państwa do strajku. Rząd kazał 
wielu urzędników strajkujących uwięzić i 
opublikować ich nazwsika. Także funkeyo- 
naryusze kolejowi prowadzą obrady co do 
przystąpienia do strajku. Przepisy o podró­
żowaniu obywateli rosyjskich za granicę 
obostrzono.

NASTRÓJ W ARMII ROSYJSKIEJ.
Wledbń. (Telefonem). „W. Allgt Ztg“ 

donosi za „Frankf. Ztg“, ża większa część 
armii rosyjskiej znajduje się w zupełnym 
rozkładzie. Żołnierze opuszczają stanowiska 
na froncie. Między komendantami rosyjski­
mi a  rumuńskimi panują bardzo naprężone 
stosunki. Urzędnicy kolejowi rumuńscy nie 
pozwalają żołnierzom rosyjskim wsiadać do 
rumuńskich pociągów. „

RZĄD PRZECIW KADETOM.
Petersburg. B. kor. Pet. aj. teL ogłasza na­

stępujący dekret podpisany przez przewodni­
czącego rady komisarzy ludowych Lenina 
i komisarza ludowego dla spraw zagranicz­
nych Trockiego w sprawie aresztowania kie­

rowników wojny domowej przeciw rewolu- 
cyi: Ponieważ kierujący członkowie stron­
nictwa kadetów e ą  w r o g a m i  l u d u ,  mu­
szą być a r e s z t o w a n i  i zasądzeni przez 
sądy rewolucyjne. Sowiety mają wydać za­
rządzenia w celu roztoczenia nadzoru nad 
organizacją kadetów, ze względu na jej sto­
sunki z przewódcami wojny domowej prze­
ciw rewolucji Kaledinem i Korniłowem.

ROSYA USUWA DYPLOMATÓW.
Petersburg. B. kor. Pet. aj. teL Z powodu 

odmówienia współpracy z nowym rządem, 
zostali pozbawieni stanowisk i pensyi nastę­
pujący dyplomaci rosyjscy: Ambasador w 
Anglii Nabokow, w Japonii Krupeński, w 
Stanach Zjednoczonych Bachmatiew, we 
Włoszech Giers, poseł w Chinach Ku&aszew, 
w Hiszpanii Nekludow, radca przy amba­
sadzie we Francyi Bazylij, konsul general­
ny w Paryżu Zarinow, poseł w Szwecyi Gul- 
kiewicz, poś. w Belgii Nelidow, poseł w Por­
tugalii Etter, poseł w Rumunii Poklewski 
Kozieł, poseł w Grecyi Demidow i konsul 
generalny w Rzymie Zabiełło.

KOALICYA ZA KALEDINEM.
Wiedeń. (Telefonem). Jak  z Berlina- do­

noszą, zagraniczni attache wojskowi ,w Pe­
tersburgu odjechali na południe, celem u- 
d a n i a  s i ę  d o  K a l e d i n a .  W jego 

kwaterze znajduje się także były prezydent 
ostatniej Dumy, RodzLanko.

BOLSZEWICY PRZECIW ANGLIKOM.
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki donoszą, 

że granica Syberyi została zupełnie zam­
knięta, by n i e  p r z e p u ś c i ć  J  a  p o ń- 
c z y k ó w  i A n g l i k ó w ,  którzy tamtędy 
chcieli wyjechać do Ameryki. Rząd rosyj­
ski odmówił Anglikom wiz paszportowych 
na wyjazd.

O OPIEKĘ NAD CAREM.
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki tutejsze 

przynoszą wiadomość z Berlina, że oddział 
czerwonej gwa-rdyi, który przybył z Peters­
burga do Tobolska rozbroił straż, czuwają­
cą nad carem. Działał on z polecenia bol­
szewików.' Doniesienie francuskie, że w cza-” 
sie wynikłej bójki car został zabity, nie po­
twierdza się.

Koalieya w obawie o miliardy.
Londyn. B. kor. w Izbie gmin kanclerz 

skarbu Bonar Law wygłosił przemówienie 
motywując przedłożenie kredytowe. Mówił 
on także o spranie rosyjskiej, a mianowicie, 
iż nie spodziewa się, aby Izba.przeceniała 
znaczenie obecnych wydarzeń -w Rosyi. Na­
leży prawie na pewno oczekiwać, że prędzej 
czy później Rosya otrzyma silny rząd. Nie 
można być innego zdania, jak tylko, że wy­
siłki, ponoszone przez naród rosyjski, celem 
ugruntowania wolnego rządu, zakończą się 
dojściem do steru rządu uznanego i odpo­
wiedzialnego. Dopiero gdy taki rząd w Ro­
syi powstanie, będzie on świadomy, że roz­
wój źródeł pomocniczych i bogactw Rosyi 
byłby niemożliwy bez pomocy, a taka po­
moc finansowa b y ł a b y  w y k l u c z o n ą ,  
bez uznania przez ten rząd długów pierwej 
zaciągniętych. Dlatego też p r ę d z e j  c z y  
p ó ź n i e j  z o s t a n ą  z y r ó c o n e  d ł u ­
gi ,  z a c i ą g n i ę t e  p r z e z  R o s y ę .

W odpowiedzi na szereg zapytań wysto­
sowanych w przemówieniach nad przedłoże­
niem kredytowern, oświadczył Bonar Law: 
Nasza kampania w Mezopotamii i Palesty­
nie nie ma na celu zdobyczy. Broniliśmy na­
szego stanowiska w Egipcie z czysto woj­
skowych względów. Historya da odpowiedź 
na pytanie, czy mogliśmy wcześniej pójść do 
Salonik, aby dopomódz Serbii. Bez naszych 
wojsk w Salonikaćh, Niemcy byliby opano­
wali całą Grecyę i cały półwysep Bałkański 
i byliby to uważali za jeden ze swoich naj­
większych sukcesów wojennych. Mówi się 
wiele o tern, że Niemcy planują atak na Sa­
loniki. My na ten atak jesteśmy przygoto­
wani. W sprawie wydarzeń pod Cambrai po­
wiedział kanclerz skarbu: Przesadne pogło­
ski są następstwem przesadnych nadziei, ja- 
kiemi przyjęto w Izbie sukces na tym punk­
cie frontu. Mówca był od początku przeko­
nany, że idzie o przedsięwzięcie ograniczone 
na swe własne ramy, które nie miało dopro­
wadzić do jakichkolwiek rozstrzygających 
wyników. O odwrocie z pod Cambrai da mó­
wca Izbie wszelkie wyjaśnienia na podsta- 
wie informacyi, jakiemi będzie rząd rozpo­
rządzał. Niemcy wykonali tam ataki o roz­
maitej sile, przyczem front angielski został 
dzięki niespodziewanemu natarciu przerwa­
ny właśnie w miejscu, gdzie było uderzenie 
najsłabszem. Dwa inne ataki znacznie sil­
niejsze, nastąpiły na innem miejscu i zosta­
ły odparte ze znac-znemi stratami dla nie­
przyjaciela. Gabinet prosił gen. Haiga o na*- 
tychmia-stowy raport W sprawne odwrotu 
rozpoczęło się gruntowne śledztwo.

Izba przyjęła następnie przedłożenie kre­
dytowe.

Nastroje we Włoszech.
Lugano. B. kor. Kierownictwo wojsk wło­

skich wezwało ponownie dezerterów przy 
z a p e w n i a n i u  i m w o l n o ś c i  c d  ka r  
ry , aby stawili się do dnia 29 bm.

Lugano. B. kor. W Medyolanie u w i ę ­
z i o n o  14 s o c y a l i s t ó w ,  między nimi 
redaktora „Avanti“. Poza tem, jak donosi 
„Avanti“, w Pawii uwięziono przywódców 
organizacji kolejarzy mających poglądy re­
wolucyjne.

Włoski premier o sytuacyi.
Żurych. B. kor. Prezydent ministrów O r­

l a  n d o  oświadczył we włoskiej Izbie depu­

towanych: Położenie militarne straciło swój 
groźny charakter. Udało się nam u t r z y ­
m a ć  l i n i ę  P i a w y .  Wojska nasze, wal­
cząc podczas nadzwyczaj uciążliwego od­
wrotu z przewagą nieprzyjaciela, — szcze­
gólniej co do artyieryi, — dochowały swego 
honoru wojskowego. Wszystkim im należy 
się podzięka. Także cały naród wioski w 
czasie katastrofy trzymał wysoko honor 
Włoch. Rzeczą rządu będzie zbadać przyczy­
ny katastrofy i podać je do ogólnej wiado­
mości. Deputowany T o r r e  zażądał w y ­
k l u c z e n i a  j a w n o ś c i  p o s i e d z e ­
n i a ,  na który to wniosek Orlando się zgo­
dził, poczem Izba 274 głosami, przeciw 75 
wniosek*ów przyjęła,

Zurych. B. kor. W Senacie prezydent mi­
nistrów O r l a n d o  odczytał swoje oświad­
czenie, wygłoszone poprzednio w Izbie depu­
towanych i przyrzekł odpowiedzieć na na- 
stępnem posiedzeniu na interpelacyę sena­
tora T i  to  n i e g o  w sprawie pełnomo- 
ctnictwa wojennego dla rządu i zapewnienia 
'parlamentarnej kontroli i działalności. Sena­
tor F a t e r n o  wniósł interpelacyę o zarzą­
dzeniach co do rosyjskich misyi i rosyj­
skich obywateli we Włoszech z uwagi na 
pertraktacye pokojowe Rosyi z mocarstwa­
mi centralnemi.

Afera Caillauxa.
Paryż. B. kor. Ag. Kav. Do Wniosku, na 

pozwolenie wytoczenia postępowania karne­
go przeciw Caillaux dodane są dokumenty, 
z których okazuje się, że Caillaux wszedł w 
grodniu 1916 w Rzymie w stosunki z osobi­
stościami, które były podejrzane z powodu 
swoich uczuć, przyjaznych Niemcom. Oprócz 
tego miał on w Rzymie w obecności poważ­
nych osobistości szerzyć zbrodniczą propa­
gandę, twierdząc, że Francya, wyczerpana 
nowymi wojskowymi wysiłkami, nie będzie 
mogła prowadzić wojny dłużej, niż do wiosny 
1917. Później obejmie on władzę i zawrze po­
kój. Włochy muszą się więc przygotować do 
zawarcia z Niemcami odrębnego pokoju. — 
Wszystkie koszta wojenne poniesie Rosya i 
Bałkan. Serbia i Rumunia znikną. Gdy tyl­
ko pokój zostanie zawarty, zawrze Francya 
przymierze z Niemcami, Włochami i Hisz­
panią, przeciwko Rosyi i Anglii, które są 
rzeczywistymi wrogami tych państw. Wnio­
sek na pozwolenie wytoczenia postępowania 
kaniego kończy się oskarżeniem Józefa Cail- 
laux z powodu działalności, mającej na celu 
sprowadzenie rozłamu między sojusznikami, 
jakoteż popieranie nieprzyjacielskiego o- 
ręża,

Paryż. B. kor. Ag. Hav. W  Izbie deputo­
wanych rozdzielono dziś prośbę o pełnomo­
cnictwo dla wytoczenia postępowania kar­
nego przeciw Caillaus. W piśmie gubernato­
ra wojskowego Paryża, które żąda zniesie­
n ia  parlamentarnej nietykalności, powiedzia­
no między innymi: W ciągu śledztwa co do 
kontaktu z nieprzyjacielem, prowadzonego 
obecnie przez sądy cywilne i wojskowe wy­
kryto prawie u wszystkich oskarżonych 
wiele listów Józefa Cailłainca, k tóre nie po­
zostawiają żadnej wątpliwości, że między 
nim a oskarżonymi istniały stosunki. Treść 
tej korespondencji jest tak niepokojącą, ii  
konieozneir. jest, aby sprawiedliwość zwró­
ciła na nią uwagę. Szczególnie obciążające 
są listy znalezione w czasie śledztwa prze­
ciw Bolowi. Listy te  dowodzą, że CaiHaun 
i Bolo mieli wspólne sprawy, które traktowa­
li przy zachowaniu ostrożności, co już uza­
sadnia podejrzenie. Oprócz listów znalezio­
nych u Bola obciążą Caillauxa koresponden­
c ja  z Almereidą. Pismo gubernatora oskarża 

i dalej Caillatuta, że sympatyzował z calem o- 
I toczeniem Almereidy.

CAILLAUX W SWEJ OBRONIE.
Berno. B. kor. Dzienniki z Lyonu dono­

szą: Na początku wczorajszego posiedzenia 
Izby deputowanych oświadczył Caillaux, że 
w czasie, gdy postawiono wniosek o uchyle­
nie jego nietykalności poselskiej, nie był 
obecnym w Izbie, o ezem rząd wiedział. — 
Gdyby był w Izbie, byłby zaraz wszedł na 
fcybunę mówców. (Poruszenie w Izbie, nro- 
testy na skrajnej lewicy). Sądzę —  powie­
dział Caillaux — że mam prawo do bez­
stronności moich kolegów. Na najbliższem 
posiedzeniu przemówię, odeprę pustą gada­
ninę i dianj wyjaśnienia o mojej polityce 
przed wojną i w  czasie woiny. Clemenceau 
naturalnie teraz tu nie ma, lecz wzywam go 
do dwskusyi w mej sura,wie. (Potakiwania 
na kilku ławkach skrajnej lewicy, liberałów 
i socyalistów. Większość Izby zachowuje 
milczenie).

Obrady delegacyi.
Wiedeń. B. kor. W komisyl wojskowej de­

legacyi austryackiej pos. Z a h r a ć n i k  
wniósł rezolncye w sprawie ocalenia dzwo­
nów historycznych mających wartość arty­
styczną. Min. wojny Ś t  o e g  e r-S t  e i n e r 
reagując na wczorajsze wywody posła Ko- 
roszeca odczytał informacyę nadesłaną przez 
Naczelną komendę armii, _ stwierdzającą, że 
wojska węgierskie w bitwie nad Soczą, biły 
się znakomicie.

Del. W a l d n e r  omawiał zachowanie się 
oficerów wobec ludności cywilnej i krytyko­
wał ducha kastowego, jaki zagnieździł się w 
korpusie oficerskim. W interesie państwa do­
maga się mówca zmiany stosunków w tym 
względzie, gdyż w przeciwnym razie może 
to na przyszłość stanowić niebezpieczeń­
stwo dla jedności armiL

Pos. S t r i b r n y  podnosi szereg zażaleń 
co do obchodzenia się z żołnierzami w armii 
Występuje za zaprowadzeniem systemu mę­
żów zaufania, aby ustrzedz żołnierzy, przed

szykanami. Mówca postawił wniosek wzywa* 
jacy rząd wspólny, aby w razie zawarcia od* 
rębnego rozejmu lub rokowań pokojowych 
z Rosyą wszystkie wojska stojące na froncie 
wschodnim, oraz jeńcy, gdyby nrzćszło do 
ich wymiany, b y l i  z d e m o b i l i z o w a ­
n i  oraz, aby byta daną g w a r a n c j a ,  ża 
n i e  b ę d ą  d a l e j  u ż y w a n i  w; w o  i j  
ni e .

Del. F r e i s s l e r  postawił wniosek, a' 
kom isja wojskowa wyraziła podziw i dun 
z powodu wspaniałych czynów naszej sil 
zbrojnej i przesłała armii pozdrowienia, -wy­
rażając przekonanie, że siła armii nie osła* 
bnie aż do osiągnięcia honorowego pokojuj

Węgry nie chcą płacić..
Budapeszt. B. kor. Węg. biuro korespj 

Komisya skarbowa Izby magnatów przyjęła; 
i dziś prowizoryum ugodowe. Na zapytanie co 
; do wynagrodzenia szkód, wyrządzonych! 
przez nieprzyjaciela w obszarach zniszczo* 
nych wojną, odpowiedział minister handltf 
hr. Szerenyi, że w s p ó l n o ś ć  c o  d o  po*  
k r y w a n i a  w y d a t k ó w  o b o w i ą z u *  
j p t z y  z a p o m o g a c h  d l a  i n w a l i ­
d ó w,  w d ó w i s i e r ó t ,  — zaś nie obowią* 
żuje przy odszkodowaniach za poniesione 
szkody.

Wiadomości telegraficzne.
Narady.

Wiedeń. (Telefonem). Dzisiaj zjawił się 
w gmachu parlamentu arcyks. Józef Ferdy­
nand i udał się do apartamentów Izby na- 
nójw, gdzie konferował z  ministrem, wojnys

Kalendarzyk parlamentarny.
Wiedeń. B. kor. Izba posłów będzie obr® 

dowala we wtorek, środę a ewentualnie 
także w czwartek*

C drugi odrębny pokój.
Wiedeń. (Telefonem). „Achl Uhr Blatt“ J ch 

nosi na podstawie infonnacyi z Amsterda­
mu, że w Stanach Zjednoczonych uwięziono 
przeszło stu Włochów, którzy tworzyli' sto1* 
warzyszenie anarchistyczne. Celem jego by* 
ło o b a l e n i e  k r ó l a  w ł o s k i e g o  I 
wywołanie r e w o l u c j i  w e  W ł o s z e c h ,  
któraby obwołała Włochy republiką. Nowa 
państwo włoskie zawarłoby o d r ę b n y  po* 
k ó j  z mocarstwami centralnemi.

W jakim celu?
Wiedeń. (Telefonom). „W. Ałlg. Z tg" <Tó» 

nosi, że w ostatnich czasach pewna grupą 
finansistów usiłuje zakupić większą ilość' 
akcyi Galie. To w, karpackiego, celem uzy* 
skania wpływu na to towarzystwo.

Brak węgla w Budapeszcie.
Wiedeń. (Telefonem). Wydział mufiicys 

palny Budapesztu postanowił z powodu braj 
ku węgla wysłać deputacyę do cesarza.

Paskarzę w obawie.
Wiedeń. (Telefonem). Dzienniki tutęj’sżal 

donoszą, że wobec możliwości rychłego po* 
koju z Rosyą, pojawiła się na targu w  wiel* 
kiej ilości herbata. Właściciele kawiarń sąj 
zasypywani ofertami na wielkie dostawy, 
Ceny znacznie spadły, gdyż z 280 K, jakie 
płacono jeszcze niedawno, zniżyły się mą 
140 K za kg.

O los karty tytoniowej.
Wiedeń. (Telefonem). „Abend" donosi, la 

w sprawie zaprowadzenia karty  tytoniowej 
panują znaczne różnice zdań między mini 
skarbu a zarządem tytonóotwym. Ten osta*, 
tni sprzeciwia się zaprowadzeniu kart. Kar­
ty prawdopodobnie zostaną zaprowadzone w 
lutym, względnie poszczególne powiatowa 
dyreacye skarbowe otrzymają prawo de* 
cyzyi, czy zachodzi potrzeba zaprowadzenia 
kart, czy nie.

S S f t P g S Ł U N E .

W 100 rocznicę powstania Filorcntaw
w yszedł 2574

Cibtioteki FilomackiejZesziK.
b  Lawlcd Józaf: Z tajemnic filomackich . 1 2Q 

inne prace tegoż aniora:
— Bibliografia druków odnoszących się

do omisyi Edukacji Narodowej . S'-3
— Nowe szkoły w Anglii, Francyi, Niem­

czech, S y w a jc a ry i.........................   2'5ł
—. Geografia za czasów Komisyl Naro­

dowej ....................    1'Sl
— Praktyczne nauczanie geogr. w szko­

łach angielskich..................................1H
— Prace abstynenckie w Anglii . . . —‘54 

De nabycia w e wszystkich księgarniach.
Na składzie głównym posiada:

Wolta Ksiaiaicy M S, iw. M i. Ł E
Kraków, FraRcfszkansna 1.

W A C Ł A W A  G R A B 1 A N S K !  E  G O

P I E K Ł O
(S Z K IC E  Z  W O JN Y ).

Przed moslem. — Piekło. — Jedna uoc,~^ą 
owięty Boże, Święty mocny. — Paa i nieś. <Ą 
Przestępca. — Stajenka Betlejemska. — Matki, j-j 

śmierć. — Szpieg.
Cara koron 3*50. ̂

Da nabycia wa wszystkich księganlaeSg’

Adm inistracja .Głosu Narodu* sprzedali 
książkę na miejscu, oraz róaŁ 

wysyła za zaliczką lub po nadesłyn ll  
należytości.
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P o k ą d  p ó ł ś g
•  TEATR MIEJSKI

)  IM. J U L  SŁOW ACKIEGO
W  piątek 14 grndala b. r.

P O W R Ó T  O D Y S A
m att w 8 łitałanach.

OS* BT:
B neskL J in U ik l ,  Kosiński, Noakowaki, Rdza- 
iricŁ BoGiiowmki, Szymborski, W ęgierko, Zarmkl, 

Żyłecki.
Bednsnewska, Drzewiecka, Lm**czldewiczówn«, 

Zahorłka,
J t d y i i r :  J ó u f  Sosnowtki. 

N « i ą t « k  t  f t d i lB i*  7*

R a p a r tu a r  t a a t r u  Im . J . S ł i w i o k l i f i .
Sobota: „Walka kobei'.
Nledal o 'a  pop.: „Moralność pani 

Dolskiej* wloc*.: „Przed ślubem-.

T E A T R  L U D O W Y
ULICA RAJSKA NUMER 12.

W piątek 14 grudnia b. r.

L A L K A
ape ratka  w  8 a k t  z  prolaglem  E .  Audi m ’ a .

OSOBY:
G itew ika K u l m itra, Kitowska Helani, Zlmajar 

Adolfina.
Bojnarowikł Wiktor, KtHnowrtri E u g e n iW  K t- 
iasMsM Edmand, Lelowie* Andrzej, Miller Hen­

ryk, Min o wici Edmund.

P e a zy ta k  •  a a d zln la  7 %  w l i c z a n a .  

R a - i r t u a r  t a a t r u  lu d a w a g a .
Se bo ta popoł.: „Dary czarnaj wró- 

łki*, wlecz.: „Sądny dzień*.
Ni edz i e l a  pepoł.: „Miód_ kaszte­

lański*, wlecz.: „Wesele Fonsia*.

Od piątku dnia 14 grudnia b. r.

Niewidzialny świadek
(Der unsichtbare Zeuge), 

wielki dramat kryminalny w 3 akt. 
z* światowej seryl „Nordisk*.

dapltan Drogg Bd muriyBSk. wesela
humoreska rysunkowa w i akcie.

P onad to  Inno obrazy. 
Peezątek przedstawień ■ g. 4-18 rep.

KINO

Z A C H Ę T A
R y n e k Palne Spiek!

R A M A R A
aenaacyjny dramat detektywiczny 
w 5 częściach. — W roli naczelnej 

słynny detektyw Phantom as.

P- tsadto Jine obrazy.
Ctczątsk srndsta ",s“ e g. 4*1B pap.

P R C M I E N
Taatrzyk świetlny

P o d w a l e  4.

SPĘTANY ZTV YClĘZlA
(Der gefesselte  Sieger), 

najnowszy film ze słynnym Walde­
marem Psylandrem w roli tytułowej.

Nadio inna obrazy.
Pa e zin e k  srza dsta w le ń  ■ n . 4 -18  pep.

iM*4a«*a**»eea»e« •«••••©•• •••

| K I N O - W A N D A |
t UL. 6W, GERTRUDY NR. 6 .;
e ą—O—eestwosn e m rsęw *1*1* luukmi.’ e
|  Od 9 do 13 grudaia b. r. |  
|  Z d lad a  z natury . i

j I I M  l i i iir w a t z m  o iffi I
! kowertya S

i B r a t o b ó j c a  i
j  drama: datektyw!czay w 6 aktach t

KINO LUBICZ
UL. Lal.CZ L. 18, jksfc dwarea kslajtw.

Od 14 do >7 grudaia b. r.

P  A  G  O  O  A
dramat detektywiczny w 5 częściacn. 

W roli głównej Stuart W ebbs.
On nie ten sam

komedya.
Zdebycie Rygi. Zdrojowska aitcyjskla. 

Psczętsk yrzedstawlan s gadz. a. peaał.

KINO OPIEKA
PU C A ZIELONA NUMKR 17.

Ud 1 do 10 grudnia n. r.

W esoła  czw órka
kot. d /a  w 4 aktach z życia kobiet. 
Nadto w spaniały dramat i najnowsze 

zdjęcia wojenne.

K IN O T E A T R
H O T E L  S A S K I, 

k L  4 w . Ja n a  L  I . SZTUKA
Od piątku 14 do poniedziałku 17 grudaia b r.

TAJEMNICZA SZAFA
wapanlały dramat detekt. w 4 aktach. W głównsj 

roli słynni znakomitość HUDDA YERNON.

PAN Z  PROWINCYI w Taktach. * 
Początek o godz. 5. (Niedziela o g. 4).

POW SZECHNE UBEZPIECZENIE
w VII. 6 " 0[2 (o umaiAfliiioj pozyozce 
wojennej i w bonach skarbowych.

N a d z w y c z a jn e  k o r z y ś c i : 2618
1) Ubezpieczyć można każdą zdrową osobą w wie­

ku 15—60 lat (także żołnierzy w polu) do wyso­
kości 5000 K bez badania lekarskiego na przeciąg 
lat 10 ' 20.

,2) Niezwykle niska premia wynosi np. od ubez­
pieczenia na 1000 K na lat 20 rocznie 35 K, pół­
rocznie 17 £ 85 h, kwartalnie 9 K 10 h.

8) W razie śmierci ubezpieczi n^go (choćby ona 
nastąpiła w pierwszym roku ubezpieczenia) otrzy­
muje aie natychmiast ubezpieczoną kwotą w obii- 
gaoj ich Vn. potyczki wojennej; bez żadnych po­
trąceń, bez_ obowiązku dalszego opłacania premii, 
najpóźniej jednak (tj. jeżeli ubezpieczony nie umie­
ra), otrzymuje sią ubezpieczony kwotę z upływem 
czasokresu ubezpieczenia.

4) Niema przymusu płacenia premii. Jeżeli kto 
s jakiegokolwiek powodu nie może, czy nie chce 
nada! premii opłacać, wówczas Towarzystwo na 
tądanie przeprowadza obłiczenie według kursu po­
tyczki i wypłaca w gotówce przypadającą z obli­
czenia kwotą, lub też następuje przemiana na ubez­
pieczenie wolne od premii, przy którem uprawnio­
ny otrzymuje po upływie czasokresu ubezpiecze­
nia — ukrócony kapitał ubezpieczeniowy, bez obo­
wiązku płacenia premii.

51 Wysokie odsetki potyczki wojennej zaracho- 
wuje się wyłącznie na korzyść stron.

6) Podczas gdy przy gotówkowej wpłacie poży­
wki wojennej trzeba zapłacić za 1000 K 925 K, 
płac’ Bię p-zy np. 20-Ietniem ubezpieczeniu łącznio 
*a 1000 K w najgorszym razie tylko 700 K, zaś 
w razie wcześniejszej śmierci — bez porównania 
mniej, a przytem spłata jest rozłożoną na lat 20.
Zgłoszenia przyjmują i wszelkich wyjaśnień udzie­
lają: Filia c. k. austr. wojsk. Funduszu wdów 
I sierót w Krakowie, ul. Wolska 19; C. k. Staro­
stwa, c. k. Urzędy podatkowe i pocztowe, Urzędy 
gminne 1 parafialne, nadto wszystkie banki i La 

stytucye finansowe.

M *  łą d a f  w szrdzle  I p renum eru j ~BUI 
„PRZEGLĄD ŚWIATOWY"

miesięcznik bogato (Ilustrowany, poświęcony wszyst­
kim gałęziom wisdzy. Wychodzi 16-go każdego mle- 
slą a. — W roku 1918 rozpoczynamy d ruk  
„Illustrow aneJ Encyklopedyl P o d ręczn e)" , 
jako  p rem ie  bezp ła tne  d la naszych p re ­
num eratorów . Prenumerata roczna 40 K„, pół­
roczna 30 K. Redakrya i Admlnlstraeya: Dąbrowa 

Górnicza, ul. Sienkiewicza 21, Polska. 2577

! ! n a  M a k e ! !
roczne młynki do mielenia zboża na mak' i ra- 
sovkę i śrótówkę, do mielenia kukurudzy, korzeni 

i kawy w dowolnei grubości.
Nowj*, senzacyjny w ynalazek,

opsteatow any, naśladownictwo prawn>e zastrzeżone, 
le lk a  działalność, 1" do 15 Wg. na godzinę. Tysiące  

p od iię iow ań ! poleca Firma:

FR A N C IS7SK  A L S lN
K r a k ó w -P o d ^ ó r z a , r ó g  ui. RękaiY-jcm

we własnej rcalimści. -P17

SKŁAD M ASZYN ROLNICZYCH
z fab ryk i

F. W ic h te r le  w  P rc śc ie jo w ie .

S w ę d z e n i e ,  
liszaje, świerzb
usuwa bardzo szybko o n ć in a ln a
„Brunatna m aśi" Dra Flesch’a.

Bezwonua i nie brudzi.
Słoik da próbę 2 K. 30 h., w ielki 

•łoik 4 K., noreya fam ilijna 11 K 
Składy główne: Lwów: apteka Szymona Hay, 
■ad*, dostawcy; Kraków: apteka „pod B!*łvm 
Orłem*, Rynek główny A B, 46; Przemyśl: 
e. k. apteka obwodowa M. Schwarza; Jara- 
aław: apteka „pod Czarnym Orłem* Józefa 
Rohma; Taraśw: apteka obwodowa J. Misio- 
łowaklego; Orshsbysz ; apteca .pod  Opatrzno­
ścią* O. F. Tobiaazka; ksłtmyji: apteka ob­
wodowa Dra Stefana Stinzla; Nawy Igez: 
aptaka Marcina Gorzeckirgo; Rzeszów: c. k. 

apteka obwodowa ul. 3. Maja. 2366
RB

D o  s p n a d a n ia  m a ją te k  z ie m s k i
o wielkiej przyszłości, przeszło -oO morgów, obsia­
nych circa 6* morgów żytem I pszenicą, budynki go- 
ipudarcze bardzo dobre, dom mieszkalny skromny 
o 7 pok ijach, komoleur żywy I martwy inwentarz. 
Do atacyl kolej. 15 minut, do miasta pcw. 10 minut 

końmi, de Krakowa i godzinę jazdy kolefą.
Cena 1600 koron z* mórg; wpłaty 800.000 koron. — 
Poważni reflektancl -  pośredników w/kincza się — 
sechcą zgłaszać się listownie do Ad mm tatr. „Głosu 

Nar-du“ pod „Przyszłość*. z'9ó

Willę 3-piętrową
W  KRYNICY

sprzedam lub wydzierżawię; z tent hole!, 
restauracya, kawiarnia, drogu^rya, 40 po­
koi umeblowanych. Cena 200 000 koron.
Biuro J. Ropskl Kraków, ul. Szewska 

L. 5 .  2b 2

Komitet Ks.-Biskupi
poszukuje

kierownika warsztatu szewskiego.
Zgłoszenia ze szczegółowemi świadectwami i pole­
ceniami należy składać w Adtninistracyi „Głosu Na­

rodu* pod „Komitet*. 2014

Kołdry, materace, meble tapicerowane
wyrabiają 1 przerabiają najtaniej

katolickie warsztaty tapicersko-pościelowe
JKRZC30 RilSINGERA

K r a k ó w , S ła w k o w s k a  S , F i l i a :  K a r m a lla k a  1 7 .
Wykonuje alf malowanie ścian 1 artyst malowania 

kościołów. 1974

Loterya Legionów polskich
W arszaw a, a!. M arszałkowska 8 7.

K u p u jc ie  losy i klasowej Loteryi Legionów 
Polskich!

S p ło s z c ie  t  pomocą Inwalidom, wdowom 
1 slarotom lecionowym!

Żądajcie losów Iotaryl Legionów u każdrge 
kolektora!

B a n k  Z le m fa ń sk  1 w  W a r s z a w ie  gw arsa-
tule całkow icie  kaucja kolektorow i wy­
grane grających  1 

Ostateczny term in skłsdania kaucyj kolt- 
ktorskich 30 sierpnlal 2484

Cląfi-ijenle I. klasy 21 1 22 wrześnlt.1 
Wielkie wybrane 1 Cel humanitarny!

B R A K  O P A Ł U
uch y la  u ż y c ie  w  kuchni O jm rijpw *  

patent, szy b k o w a ru  jU m ljJ iiiA
w którym gotuje się ho* "afty 1 spirytusu węglem 
drzewnym, kamiennym lub brykietami z zaizl- 

wlająeę tszezęśnsśsię sjiału I kosztu
WYRÓB KRAJOWY. = ■ :

1814

Cena oryginalnego „Simpls- 
zu* z trwałej prasowanej bla­

chy żelaznej 5 K. 60 h.
Do nabycia w sklepach lub 

w Głównym składzie :

IriHw, ladziwiłtswsta 1 . 23,
Wyayłka pocztowa za zali­
czką — od trzech sztuk opła- 
tmie. Przy większych samó- 

wiealack stosowny rsbat.
Piuttni(»i pruś uiliimidYiiL

TYG O DNIK ILLU S 1R O W A N Y
K jwięfcuze, i najóoganisj iilu s tro w an s w /daw nio tw o 

polskie, liozy 58 la t Istn ienia.
Tygodnik (Ilustrowany jest infonnatorm i w  sprawach  

życia narodowego pod względem  politycznym , apo- 
łi-cznyrn, literackim i artystycznym

Tynaónlk lllustrowany um ijści cy 1 utw orów now e­
listycznych i povueścłow ych najwybitniejszych naszych 
plsr.rzów.

Tyęadnii: lllusitowany w roku 1917 zam ieści szereg  
artykułów, obrezicących tycie  w spółczesnej Polski 
czasu wielkiej wojny europejskiej.

Tygodnik lllustrowsny w roku przyszłym wydrukuje 
szere* artykułów najznakomitszych plsarzów I publi­
cystów  i^olskich o .O dbudow ie Rzeczypospolitej*.

Tygodnik lilustrowany w każdym zeszycie dawać 
będzie odzwierciedlenie w spółczesnych zdarzeń 
p órze I Ulustracvi.

Tygodnik lilustrowany da w r. 1917 około !0Cd)O0 
wierszy rskstu i około -.p0() illust^acyi.

Prc-iiumeratę na Tygodnik lilustrowany przyjmują 
wsz- stkie księgarnie, k mtory pism i u-zędy pocztowe  
w Królestwie Polskiem .

Przcdnłata w ynos ij w Kraków e rocznie 3ó K 80 h 
-ółrocznlo 16 K 8C h, kwartalnie 8  K ;0 ta, s  prze­
syłką pocztow ą: rocznie 83 H. HO h, półrocznie 19 K 
SO h. kwartalnie 9 K 6 i h.

Adres iilil Admlntstracyl:
Krsków, Księgarni! 0. Gebsthnera I Skl, Rynek 23.

1567

f  ZAKT.AD

\ E LEKTRO -TEC H NIGZN C - MEGHANI GINY |
I  A. [O R D A N A  i Sp. *
i w Krakowie, Zwierzyniecka I. 5
S (vls-ś-vls Hotelu Yictorla),

poleca się Szanownej Publiczności.

K U R I E R
ŚWIĄTECZNY

I L L U S T R O W A N Y  T U 8 0 D N I K  
H U M 0 R Y S T .  -  S A T Y R Y C Z N Y

54*ty ROK
W Y DA W N ICTW A

Pł?l NUMERATA: Koron 8.—
k w a r t a l n i e  a przas. poeztową.

REDAKCYA I ADMiNISTRa CYA:
WARSZAWA 

UL. NOWY -WIAT Nr. 27.
L i-..:.:*,- fcseaimî ^Ĥ eaamimHmnaaaHeflBUÛ m̂ mn

Sprzeda z grzeczności 
"  f i  s beczką na wodę 
nowy, ciężarowy na reso ■ 
rach. Wiadomość: kowal 
w Podgórzu, Kalwaryjtka. 
Sprzeda kllL » kam ie­
nie większych na 6% netto 
oraz mniejszych w Podgó­
rzu, Biuro Jaromin, Sław­

kowska 83. 2618

ZGUBIONO
dnia 11 b. m. między godz. 
12—1 w południe, w prze-
((idzie z ul. Grodzkiej na 
'oózamcze, portfel, zawie­

rający papiery wojskowe 
1 fotografię. Łaskawy’ zna­
lazca raczy zwrócić pod 
adresem: warszawska 51 
u stróża lut w Dyrekeyl 
c. k. Pollcyl za wynagro­

dzeniem. 2515

Kompletny 
ubiór polski

dla mężczyzny szczupłego, 
wysokiego, do sprzedania 
w księgarni katolickiej 
w Krakowie, ulica Flory- 

ańska 1. 2541-1

O S O B A  S U M IE N N A
cicha, inteligentna, b a r­
dzo pracow ita, względnie 
jeszcze m łoda, dośw iad­
czona gospodyni, posia­
dająca chlubne św iade­
ctwa, p rosi o m iejsce do 
zarządn gospodarstw em  

dorrow em  we dw orre  
I rb  na plebani? zaraz lub 
od Nowego Roku. Ła­
skaw e zaofiarow ania dla 
K. Lipińskiej w  Bejscach 
p. Kazimierza Wielka.

2597

Realnośd mała
korzystn ie na sprzedaż. 
Kor. 70.000, kor. 30.000, 
kor. 20.000, kor. 19.000, 
kor. 11.000, kor. 6.000 na 
6% na HEpotekl. W ia­
dom ość w  kancelaryi 
adw okata Dra Mussila, 
K arm elicka 15. 2595

KAMER DYNEPA
lub starszego służącego 
Doszukuje zaraz Hr. Iza 
Szembekowa, Młoszc wa, 
p. Trzebinia. Odpisy świa­
dectw oraz warunki przt- 
słać listownie. Pierwszeń­
stwo ma służący bez ro­

dziny. 2592

Dzierżawy majątku
o powienehnl 200 do 000 mor­
gów roLL • inwentarzem lub be*, 
nalohętniGj w Galicy! waeno- 
dniaj p o iz n k n j*  rolnik. Zgto* 
esenia plaamne I ustne * oplflem 
majątku 1 zabudowań oraz po- 
daatam warunków dzieriawy 

prłyjm uji adwokat
Drl Ignacy Szaso w  Krakowie, 

Zwierzyniecka 7. 2594

z koni fortem (elektryka, 
gaz, łazienki), w  pobliżu 
plant, do sprzedania przez 
nełnom ocnika ad w, D ra 
Ignacefo Szado w Krako­

wie, Zwierzyniecka 7.
2593

do wozów gospodarczych
ma do sprzedania

Piotr Koźbiał
Mprzeriw rogatki HagMisj.

256 '

Pokoje, Obiady
prywatna

Karm elicka 46, II. p. 
na p rtw o . 2418

Szyldów
o r a z  trawi jn ia  n a s z k lą  

Tad. Laszkiewicza
w  K ra k ó w le , ul. ś w . M arkę 8
wykonuje pod osobistem 
kierownictwem wazelkie 
szyldy na szkle, drzewie, 
blasze ito. Wykonuje ró­
wnież reklamy transpa­
rentowe, szyby ornamen- 
talnc-matowe oraz robo­
ty laklerniczo-galanteryj- 
ne. 2581

l i i i  m o i
■a myszy 1 szczury oraz

S 3 Ó D K I T U C Z Ą C E
dla koni, bydła, trzody 
1 drobiu w Agencyi hanu.. 
Kraków, Konarskiego 80. 
Także u Relma I Skl 1 Ha­

naka i Ski. 2562

O B IA D Y  D O M O W E
a I dań K. P‘4C Gołębia 
16, I. p. Tamże pokój u- 
meblowany do wynajęcia. 

2416

woskowe, wolne od rekwizycyi, 
dostarcza

Ligi Pomocy Przemysłowej,
K r a k ó w , S tr a s z e w s k ie g o  I . 2 6 ,*

za zaliczką, dla kupców 10 pudełek 
„  66 K., 20 pudełek 120 K. 2397 _

Zawiadamiarry A lt jergÓ W  PsOtrd* 
g r ó d ,  R u s o w s k a ja  3  I PrakczyiY - 
s k lc h  C h o ro A cze  g u b .  P o ł t a w s k ie i  
p o c z ta  L ltw la k l, że Rodzice i Bracia 
w  Warszawifc zdrowi, powodzi się dobrze, 

Rodziny Lucyana i Jerzyka również 
zdrowe. 2583

■"? F. ‘iftS'

KOLĘDY
poleca

mipmM, SKŁAD i WYP0ŻTCZALr!:1 
S. A. Krzyżaoowskiego w Krakowie.

Oce: Kolędy na cztery głosy męskie, Partytura _K.
G ło sy ........................................................... ......

Gall: Kolędy na 4-głosowy chór męski, 12 kolęd „
Kichling: Zbiór k o l ę d .....................................................
Świerzyński: Nowa kotęda (srowa Bełzy) . . .  „
Sierosławski: Zbiór k o l ę d ...................................... ......
Ochmański: Pastorałki czyli Zbiór kolęd ludo­

wych do śpiewu lub na sam fortepian „
Do nabycia we w szystkich księgarniach.

aaa
a

'S i  0 
070  
2-60 
4-40 
160  
370

370

H W g i M H H W

a

2616 A?

Jeszcze kilka garniturów młusć rnianych
benzynowych i parowych pierwszorzędne: marki

może dostarczyli po przystępnych cenach

SYNDYKAT ROLNICZY W KRAKOWIE
F I L I A  W E  L W O W I E .

Dli. snlssczoaych wojaą adtlal*. NanJastnlctwo przj waasynąch I as- 
rzędilach ronicsych arysoklej subwtncy? tredyiu. 2504-4

L g f f i a c i

*  7MAK0MITF. fSASZYNY 
I N A R ZĘ D Z IA  R O L N IC Z E

jako to:

m ło c a m ie ,  m ły n k i d o  rzy szcscn & s z b « i a ,  
tcR ark S , s ie c z k a r n ie ,  1 r y e r y , p łu g i ,  o k i y p n i k i ,  

b r o n y  Ifid., m a  n a  s k ła d z ie  I dor>8* rcza

TiIniEzidi wemzA e i
Stowarz. sar s  ogr. do.

obecnie Kraków, Rynek L. 22.
Od ileceń przekawyri . eltosoiuiczntwu Kśtot

rolniciych uzyskać m-igą j .  T. Rolnicy 33% i wzwyż aab- 
wencyi rządowej, sależnij od zmsaczcnla majątku. 3**.

N»'

L I C Y T A C Y E  K O N I .
Konie zdolne do robót polnych i le śn y c h  są do r i 

w  droaze licytacyjnej. Kupujący muszą być zaopatrzeni w  ł<ią;i- 
tymacye wydane przez starostwa (komendy rejonowe). Han­
dlarze i pośrednicy są wykluczeni od kupna.

L i c y t a c y e  r d b e d ą  s>$q :
W szpitalach ko ńskich:

Jarosław (Annakaserne) . . . . 16 Grutii
Sądowa W i s z n i a ...................................... 19 „
Maksymowice koło Sambora . . .  20 
Czerlany koło Gródka Jagiellońsk. 23 „

W kcńsklch stacyach zu ży tk o w y c h :
Przemyśl (Sch\varz’sche Kaserne) .  17 Grudnia 
Bratkowce koło Stryja . . . . .  19 „
Olchowce koło S a n o k a ........................... 21 „

K. u. k. Inspizierender der Pferde Erc? 
des Militarkommandos Przemyśl 

Fróhlich, Oberslleulnanł.

lV i.kła4p»i WyiiuwTkiłitwjs „S,™« Ńarwlu" Rp. t ogr. fttniaił r  ;i<ti i wi tś Ulwr I •bur R o i  c y c  t j Kfffowis Bed a*re*«««J łtuBsata .F Nul


